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200 • maszeru1e na Bukareszt tysięcy chłopów 

. ·Część wojsk rządowych przeszła na stronę zrewoltowanych mas 
Książe Karol wydalony 

z Anglji ,,ja jeden mogę zjednoczyć naród'' 
LONDYN, 8.5. „Daily Mail" donosi: .Mi­

nisterstwo spraw wewnętrznych, po porozu­
mieniu się z ministerstwem spraw zagranicz­
nych, postanowiło zwrócić się do ks. Karola 
rumuńskiego z żędaniem, aby niezwłocznie 
opuścił Anglję. (PAT). 

Deklaracja księcia Karola 

Stan ·wojenny 
w Siedmiogrodzie 

BUDAPESZT, 8.5. Podróżni, którzy dziś 
raw przybyli z Siedmiogrodu na granicę wę­
gic:rską, opowiadają, że rząd proklamował w 
całym Siedmiogrodzie stan wojenny. Wszys­
cy korespondenci zagraniczni zostali wydale 
ni z granic państ'Wa, Podróimi, którzy z Ru­
munji udają się cLo Węgier, muszą poddać 
się na grani-cy ścisłej rewizji. Rząd rumuński 
jest zdecydowany nkwypuszczać z rąk wła- • 
dzy pod żadnym warunkiem. (A TE) 

do narodu rumuńskiego, 
twierdząc, że ona nawołu­
je do rozważenia wszyst­
kich poważnych kwestyj, 
.ianim dojdzie do krwawych 
starć. Od czasu, kiedy on 
formalnie zrzekł się tronu, 
położenie zupełnie się zmie 
niło. Z prawnego punktu 
widzenia on istotnie dał o­
świa:Iczenie zrzekające się 
tronu, ale to nastąpiło pod 
oresją moralną. Opuścił 
umunję, poniewai prze­

ciwny jest polityce rządu 
obecnego zarówno pod 
względem ekonomicznym 

Aresztowania 

LONDYN, 8.5. Książę Ka­
rol rumuński miał wczoraj 
późno wiecw;em jeszcze 
Jedną rnzmowę z przedsta­
wicielami prasy, którym po 
wiedział między innemi co 
następuje: Książę ponow· 
nie zaprzeczył jakoby 
chciał wynajmować samo. 
loty napowrót do Rumunji, 
albo . w celach propagandy, 
którąby z samolotów w Ru 
inunji uprawiał. Na zapy­
taniei czemu on nagle teraz 
czyn! nową próbę objęcia 
trenu, książę Karol o!lpo­
wiedział: „Sądzę, że jestem 
jedynym człowiekiem, któ­
ry może zjednoczyć naród 
rumuński". Następnie ksią­
ż~ omawiał swoją odezwę 

Książe Karol 

jak i ogólnie politycz­
nym, przytem zaś życie je­
go prywatne zostało zni­
szczone. (A TE). 

BUKARESZT 8.5. Pomiędzy aresztowa­
nymi dziennikaTZami znajduje się również 
główny redaktor dziennika „Adeverul", Jonel 
Taranu, oskarżony o podżeganie mas do mar 
szu na Bukareszt. 

Chłopi rumuńscy nie chcą Karola 
Według informacyj miarodajnych kół, 

chłopi maszerujący na Bukareszt zwrócili się 
do władz kolejowych o dostarczenie im po­
cią1ł(>w. Władze żądanie to odrzuciły. 

dążą tylko do ujęcia wladzy w swoje ręce 
Wywiad z przywódcą partji chłopskiej Maniu 

(ATE) 

Pierwsze starcia 
BIAŁOGRóD, 8.5. Tel. wł. Hasła Łódz­

kiego), Wszelkie połączenia telefoniczne i 
telegraficzne są przerwane, wskutek czego 
do Białogrodu nadchodzą wiadomości do­
tychczas niesprawdzone. Wczoraj w Buka­
reszcie miało dojść do ciężkich starć. Wielka 
część wojska miała przejść na stronę zrewo­
lucjonizowanych chłopów. W kołach poli­
tycznych panuje wielkie zaniepoojenie w 
związku z rozwojem WYJ>adków. 

W alki w Bakareszcie 
BELGRAD, 8.5. Wiadomości nadchodzą­

ce tutaj z Ru.munji są bardzo skąpe. Dzien­
nikarze, którzy chcieli się udać na ko,ngres 
do Alba Julja, zostali na granicy zatrzyma­
ni przez władze rumuńskie. Według pogło­
sek, 

BERLIN, 8.5. Przedstawiciel „Tel-Union" 
miał rozmowę z przywódcą rumuńskiej partii 
chłopskiej Maniu, który oświadczył między 
innemi, co następuje: Zgromadzenie chłop­
skie w Alba Julja nie może być uważana za 
zwykłe zgromadzenie partyjno-polityczne. 

Jest to raczej demonstracja większości 
chłopów rumuńskich. Demonstracja · ta nie 
może pozostać bez logicznych następstw po­
litycznych. Nigdy w majem życiu nie wi­
działem manifestacyj takich rozmiarów, jak 
zgromadzenie obecne. Rząd do ostatniej 
chwili groził, że zakaże zjazdu. Minister 
spraw wewnętrznych Duca oświadczył w par 
lamencie, że stanowczo nie dopuści do żad­
nego zgromadzenia politycznego narodowej 
partji chłopskiej. Pytam się, gdzie jest moc 
rządu? - To, co się teraz dzieje, jest tylko 
początkiem naszej akcji poli:tycznej. 

Ale nie zatrzymamy się na tern. 
Ruch ludowy musi dać realne wyniki. 

Ruchu chłopskiego w Rwnunji powstrzymać 
niepodobna~ 

Walczy on nietylko o obalenie rządu o­
becnego, ale też o zmianę dzisiejszego sy­
stemu rządu, 

Zagranicą spodziewano się rozmaitych 
rzeczy, które się nie spełniły. 
Przewidywano, że przywołamy tu księcia 
Karola, ogłosimy go królem i w ten sposób 
rozpoczniemy rewolucję. 

Otem wszystkiem niema mowy. Tak jak 
dawniej jesteśmy za utrzymaniem porządku 
prawnego w naszej monarchji. 

Pragniemy jednak równouprawnienia, 
sprawiedliwości, reżimu konstytucyjnego we 
wszystkich dziedzinach życia państwowego. 

Zadania te może rozwiązać tylko demo­
kracja chłopska wraz z jej wybranymi 
ludźmi. 

. Ch?opi rumuńscy mają w rękach siłę. 
Chłop rumuński idzie z nami teraz i bę­

dzie szedł z nami później. 
Zaraz udaję się do Bukaresztu. Czy za 

mną kto pójdzie, tam - nie wiem. Powiedzia 
łem chłopom, że mogą rozejść się do domów 
i z całem zaufaniem powierzyć nam kierow­
nictwo polityczne swoich praw. 

Nie mogę jednak przeszkodzić temu, je-

1 

żeli ktoś, zapragnie osobiście przekonać się 
o naszem postęipowani:u w ·Bukareszcie oraz 
o osiągniętych tam celach. (ATE). 

w Bukareszcie już nastąpiły walki pomiędzy 
wojskiem i chłopami. 

Masy wojska trzymane są w pogotowiu. 
Wszystkie drogi, prowadzące do Bukare­

sztu są obsadzone przez silne oddziały, któ-

Pogłoski o ·dymisji. rządu Bratianu 
Liberałowie zapewniają, że rząd nie ustąpi 

re ?1ają powstrzymać pochód ·chłopów na BUKARESZT, 8.5. Dziś popołudniu przy 
stolicę. . . • był tu wiceprezydent narodowej partji chłop 

W Bukareszcie ogłoszono stan oblęzenta, I skiej Michalache i złożył klubowi partji spra­
Rząd spodziewa się, że pomimo wszyst- wozdanie z wypadków w Alba Julja. Przy-

ko zostanie panem sytuacji. wódca partji dr. Ma.niu zostanie przyjęty 
Przywódca partji chłopskiej Maniu jedzie prz~z radę regencyjną dopiero, .. Po 1;ll'OCZYS~ 

do Bukaresztu na czele 600 samochodów cię- ściach narodowych, które odbędą się w dmu 
żarowych, wypełnionych jego zwolennikami. 10 b. m. 

(A TE). Wyjaśnienia s~ji przed przyj~em 

d-ra Maniu, nie należy oczekiwać. W kołach 
opozycyjnych mówi się o prawdopodobnem 
ustąipieniu gabinetu Bratianu. Obliczają, że 
nastąpić to może w przeciągu conajwyżej 2 
tygodni. 

W kołach Hberalnych natomiast zapewnia 
ją. że rząid nie myśli o ustąpieniu. Kursują na 
wet pogłoolci, że rząd l>O<łał sie do dymisji 

lAIEl 

Wywiad Hasta Łódzkiego 
z posłem rumuńskim 

w Warszawie 
Wypadki w Rumunji rozwijają się z tak 

szaloną szybkością, że nawet przedstawicie­
le Rumunji zagranicą nie zostali o nich 11-
rzędowo poinformowani. 

Poseł rumuński w Warszawie, do któreJ!o 
zwrócił się korespondent „Hasła ~ 
odpowiedział co następuje: 

- Nie mam podanej wiadomości wiary­
godnej o rewolucji w moim kraju i do czasa 
póki jej nie dostaną, będę uważał wszystko 
za pogłoski. 

• • • 
Całkiem -c-0 innego mówi poseł nuncoisk:ł 

w Berlinie. 
W wywiadzie z przedstawicielem ckiemń­

ka „Der Tag" oświadcza bowiem: 
Ilość U!CZestników kongresu chłopski.ego w 

Abba Julja była niezwykle powazna, aczkol­
wiek trud.no ją ustalić ddcładnie. Decydują­
cyllł ze stanowiska państwowo...~ rumuńskiej 
jest jednak fakt, że wbrew doniesieniom pra­
sy zagranicznej, w toku manifestacji ohłop­
skiej nie za.znaczyły się dążności rewolucyj­
ne ani separatystycz.ne. 

Kiero'fllicy narodowej partji chłopskiej 
dążą - j a:k twierdzi pismo, do obalenia obe­
cnego rządu rumuńskiego i do objęcia władzy 
w swe ręce. 

- Co do rzekomego marszu uczestników 
kongresu na Bukareszt poseł wskazuje, że 
od samego początku wiadQmość ta wydawa­
ła mu się nieprawdopodobną, ponieważ tru­
dno przypuścić, aby tak olbrzymie masy mo­
gły zostać przetransportowane do stolicy. 
Dro~a piesza wymadałahy 2 tygodnie czasu. 

W końcu poseł oświa.dczył, że według do­
tychczasowych wiadomości z Bu:karesztu, }i. 
czyć się należy z prawdopodobieństwem pod 
jęcia rdkowań ze strony przywódców stron­
nictwa chłopskiego - Maniu i Michalski -
z przedstawicielami rządu, przyczem rdkowa 
nia te mogą się zakończyć kompromisem. 

Przywódcy stronnictwa chłopskiego wstą­
piHby w tym wypadku do rządu. 

W każdym razie konflikt obecny, - jak 
zakończył poseł, nie może doprowadzić do za 
kłócenia porządku i ładu w Rumunji. a w 
szczególności wykluczonem jest, aby b. n<l9 
sfępca tronu ks. Karol, przy poparciu naro­
dowe i partji chłopskiej mógł wrócić do kra­
ju. 

Tyle przedstawiciele Rumunj.i: zagranic4, 
doświadczenie jednak uczy, ze miar'1da1niej­
szem źródłem są informacje korespondentów 
zagranicznych. 

Oświadczenia urzędowe 
BUKARESZT, 8.5. Doniesienia o położe.. 

niu w Al·ba Julja, które otrzymano w Bukarc 
szcie, są bardzo niejasne. Jeżeli wierzyć u­
rzędowym oświadczeniom, to pochód chło­
pów na stolicę jest wstrzymany. Chłopi zdoła 
li dojść t) -> do Poevis, gdzie ich zatrzymały 
władze. \v szystkie wiadomości z Alba Jul ja, 
które nadchodzą do dzienników tutejszyoh 
są cenzurowane. Dzienniki wyszły z licznemi 
białemi miejscami pustemi. Do BV!karesztu 
nie nadeszły dzisiaj żadne pociągi z Sied.mio 
grodu. .(A J'E) 
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Nie będzie żadnych zmian 
w Rządzie 

1'orespondent Hasła Łódzkiego donosi z 
Warszawy: 

Komunikują oficjalnie, ie wszelkie pogło­
ski o mającej astąpić zmianie na fotelach 
ministetjalnych , są bezpodsta~ ... ~ 
bowiem żadnych nie będzie. 

Baczność maturzyści 
Min. Oobr clU btclzie na egzam ach 

Korespondent Hasła Łódzkiego donosi z 
Warszawy: 

Minister Dobrucki zwiedzi w bieżącym ty 
godniu cały szereg gimnazjów stołecznych i 
prowincjonalnych i będzie obecny przy od­
hywającycb się teraz egzamin.ach nultural-
1lych. 

jedzie, iedzie ... 
inspektor sanitarny 
Korespondent ,,Hasła Łódzkiego" a-onosi 

z Warszawy: 
Na skutek polecenia ministra Spraw We­

wnętrznych gen. Składkowskiego, 17 ur~ędni 
ków rozpocznie w najbliższym czasie inspek­
cję sanitarną miast, wsi i wiasteczek na te· 
renie całej Polski. 

Wieś spłonęła 
Przeszło 1 OO rodzin bez dachu 
SIEDLCE, 8.5. (Tel. wł. Hasła Łódzkie­

go). Wieś Berło, powiatu konstantynowskie­
go, spł-0nęła wczoraj całkowicie. Przeszło sto 
rodzin zostało bez dachu nad głow~. ?ożar 
spowodowali dwaj chł<>J>Cy, którzy bawili się 
zapałkami. 

Odlot orłów polskich 
za Atlantyk 

Korespondent "Hasła Ló<lzkiego" donosi 
z Warszawy: 

Zamówiony przez polskie lotnidwo woj­
skowe w Amsterdawie samolot typu ,,Fok­
kera ', przeznaczony do lotu Polska - Ame­
ryka, jest już zupełnie wykończony. 

Delegowani przez departament lotnictwa 
ministerstwa spraw wojskowych piloci: por. 
Kalina i por. Szałas, którzy czuwali przy bu­
dowie tego samolotu, odbyli już szereg lo­
tów próbnych i jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia mają na tym olbTZymim ptaku sta­
lowym przylecieć wprost do Warszawy. 

Dalsze próby · przygotowania do lotu 
transatlantyckiego podjęte będą w W arsza­
wie. 

„Hasło Łódz:kie" z dnia 9 maj;i 1927 roliu. Nr. 128 

Oto skutki njęobliczalnych czynów emigracji rosyjskiej: 

J ż g nota o 
Poseł polski w Moskwie złożył wizytę ,. sfawicielo'd notę rządu sowiediego w spra­

k'.omisarzowi spraw zagranicznych Z. S. R. R. wie zamachu na Lizarewa. 
Czic.zerinowi, który wręczył naszemu pned- Nota utrzymana jest w Łonie naogół s.po-

ki Pi otrzeź 
• • 1en1 sze zn 

OISki 
bojnym. chcć zawiera wiele akcentów badź 
nierzeczowych, bądź wręcz godnych zhagate-
1 zowania. 

Dość humorystyc.':nie brzmi ustęp noty z 
powołaniem się na zwyczaje międzynarodo­
we i gwarancje prawa międzynarodowego. 

Kto jak kto, ale rząd sowietów - bagate 
lizujący scbie z bezprzykładnym tupetem 

I wszelkie zwyczaje i prawa międzynarodowe 
Korespondent 11Hc1sła Łódzkiego" donosi chowskiego, gdyż dąży ona zawsza do zgod- I powoływać się na nie niema najmniej~zego 

z Warszawy: nego współżycia ze społeczeństwem polskiem prawa. 
.Jeden z przywódców emigracji rosyjskiej i nie nadużywa gościnności Polski. - Końcowy ustęp noty brzmi: 

wśród emigracji rosyjs iej 

w Warszawie, wybitny publicysta, p. Fiłoso- * * :i: 11Stosunki sowiecko-polskie znajdują si.ę 
fof, miał wreszcie odwagę op11blikować na ła , . . w ciągu ostatniego roku w istotnej zależnoŚ<.-i 
maoh pis. „Za swabodu" znamienny artykuł. Społecze~stw? .polskie szczerze 1 ze staro od tajemniczych sił działających wśTód bia· 
Artykuł ten, oczekiwany zresztą dawno przez polską g~ścmnosc1ą (_pom1:~ z'~.łaszc::a. na I łych emigrantów i ich zbrodniczych band, 
społecze11stwo polskie, należy powitać z nic- w.łasną ~i~dolE~ na em1gra.::p .on~1s) ,rrzy1ęl"o , m?gących nietylko zagrażać życiu przedsta-

. kłamaną radością, jako objaw otrzeźwii:mia meszczę~h~ch tułaczy rosy1sk1ch 1 zawsze w1cieli ZSRR w Polsce, lecz również przyczy 
emig't'acji rosyjskiej w Polsce. I gotowe 1est. 1 gotowe było .akcentować w sto- nić się do narażenia na szwank stosunków 

W artykule tym autor twierdzi, że śledz- sunku do 111ch swe sympatie. polsko - sowieckich w takiej chwili, w której 
tw-0 ustali z pewnością, iż emigracja rosy 1s~a I . Nigd>'. je~nak uczucie i sentym~nt nie mo-

1 

ki~ownicy emigrantów. or~ ich pat:roni i p:o 
nic nie miała wspólnego z czynem Woyc1e- I ze godz1c w mteresy własnego Panstwa. Łe:uorzy tego potrzebuią 1 w ktorei uważa1ą 
•!!1iW!!W' ąm e\ł!e -- mEF"'ISm.,...= "'""'·~i;.™'* nsm w to za korzystne dla siebie. Rząd sowietów 

-·- I wyrafa przekonanie, że sytuacja wytworzona 
e 11 , z '~ przez te okoliczności stanewv'i bezpośrednią m1n1strow na am1t U groźbę dla stosi:nków mi~dzy Z;SRR a, Pol· 

ską, konsekwenc1e czego rue pawmny byc na-Narady 
Na porządku dziennym ważne sprawy państwowe dal tolerowane oraz, że muszą być podjęte 

natychmiast energiczne zarząd.·zenia, mające 
Korespondent „Hasła Lódikiego" donosi i)odczas ostatniej konferencji w Generalnym na celu zapewnienie pdnomocnym pnedsta-

z Warszawy: Inspektoracie. wicielom ZSRR w Polsce istotnego bezpie-
Wczoraj rano powrócił ze Spały P. Pre- O g. 2 pp. na Zamek został zaproszony czeństwa i nietykalności oraz uchronienia sto 

zydent Rzplitej, który na godz. 12 w południe Marszałek Sejmu p. Daszyiii:ki. • sunków sowiecko - polskich przed nieustan-
zapro:;H na Zamek wszystkich ministrów z · nem narażaniem ich na szwank. Rząd sowie-

B ~ 1 P. Prezydent Rzplitej konferował z marsz. wicepremjerem arhem na cze,e. D , ki ł 2 d . i.ów oczekuje rychłego zawiadomienia ze stro 
Narada, która cfotyczyła aktualnych spraw aszyns m p:rzesz 0 go zmy. ny rządu polskiego w 8prawie zarządzenia 

państwowych, trwała przeszło półtorej go- W kołach politycznych komentowano na pG·djęcia kroków w celu energicznego stłum.ie 
dziny. rozmaite sposoby wiadomość o tej kon!eren- 1 nia działalności terrorystycznej białych enli-

Przcdmioteni obrad między innemi były cji. W kuluarach sejmowych, wśród dzien- grantów w Polsce". 
sprawy omawiane przez P. Prezydenta i wi-1 nikariy obiegało wiele pogłosek, których Wbrew pogłoskom. rozpuszczanym w 
cepremjera Bartla z Marszałkiem Piłsudskim Jednak nie uważamy za stosowne podawać, Warszawie przez koła zbliżone do dyploma­

cji sowieckiej, jaik się dowiadujemy, rząd so 
wiecki nie posunie się do tak nieziszczalne­
go żądania, jak żądanie wydania W oyciecho w 
skiego. 

Dekret p. Prezydenta nie może byc uchylony 
przez u.chwałę Sejmu 

Naogół z przyjemnością trzeba podkre­
ślić, że tym razem rząd sowiecki nie pozwala 
sobie na zbyt awanturnicze wystąpienia. 

Korespondent "Hasła Łódzkiego" donosi 
z Warszawy: 

Przed południem obradowały połączone 
komisje prawnicza i konstytucyjna P<>d prze 
wodnictwem posła Pierackiego (Z. L-_ 'IN.). r 

Dyskusja, chwilami bardzo gorąca, tociy 
ła się nad sprawą uchylania dek.retów Prezy­
denta, wydanych mocą ustawy, przez Sejm. 

Głos z kolei zabrał wiceminister Car, któ­
ry bronił tezy rządowej, powołując się mię­
dzy innemi na ~nany list Marszałka Piłsud-

skiego do marsz. Rataja, a polegający na tem 
że cfe-kret p. Prezydenta, wydany mocą usta­
wy nie może być uchylony przez uchwałę 
Sejmu, lecz tylko przez ustawę. 

arzuty ukrainskie 

Jest przeto nadzieja, że konflikt będzir 
szybko zażegnany. 

d sem lewicy 
Debaty Komisji bud~etowej nad budtetem Min. Oś-wiec. Pub}. 

Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi w tym sensie, że nie dba wcale o interesy 
z Warszawy: mniejszości ukraińskiej. 

Wczorajsze posiedzen1e komisji budżeto- Na ten temat doszło oo dość ostrej wy-

10 01iljonó'\V" złotych straty 
wej wypełniła dyskusja nad budżetem Min. I miany słów pomiędzy mówcami ukraiński­
Oświaty. mi a posłem Diamandem (PPS), który odpie­

W przeważnej części głos zabierali przed j rał te zarzuty, oświadczając. że ukraińcy sa­
stawkiele mniejszości, szczególnie ukraińcy, j mi są sobie winni. Następnie udzi~lał wyja­
którzy wyrazili pod adresem lewicy zarzut, śnień min. D'obrucki. poniósł skarb Palts twa 

wskutek nadużyC: kolejowych we l •.vowie ROK WANIA PO SK · • I · EWSKIE 
LWóW, 8.5. „Dziennik Lwowski" dowia-1 kupie progów kolejowych, zabierając na nie PO$tnngią r:1.z"'no napr·•o"" f•i< 

duje się sensacyjnych szczegółów w sprawie sumy znacznie wyższe od cen rzeczywistych. "\lit- :i u &. u 
iladuzyć w lwowskiej dyrekcji kolejowej. Stwicrdzon<:ł też, że szyny stalowe były po Del~gacja polska doręczyła Litwie projekt paktu o nieagresję 

Szkody poniesione przez państwo, cx:e- 3 razy zakupywane <: jednego i tego samego 
niaią na 10 miljonów złotych. transportu. Szuter byl również przepłacany Il KOWNO, 8.5. Polsko-litewska komisja siaj pierwsze posiedzenie plenarne. Uchwa„ 

Nad.użycia popełniano zwłaszcza przy za- o 100 proc. (A W) bezpieczeństwa odszkodowań odbyła dzi- liła ona regulamin prac komisji oraz utwo-

~~~~-~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~„~-~~~~~,..~-~~~~~~~~~~~=~~m~~~~~~'· ~~~-~~-~~~-~~~-~ rzyła 2 podkomisje dla rozpatrzenia zagad­
'!: nienia bezpieczeństwa i odszkodowań za 

przeszłość. 
Posiedzenie będzie poufne. 

żółtej Krwawa walka ras 
Stutysit:czna armia chińska wypowiedziała wojnę Japonji 

Oficjalnym językiem obrad komisi}i. bę· 
dzie język francuski. Zastrzeżono jednak, 
że dyskusja podczas posiedzeń będzie mogła 
być prowadzona w każdym innym języku, któ 
ryby był bardziej dogodny. 

Prace podkomisji rozpoczęły się tego sa­
mego dnia. Delegacja polska doręczyła de­
legacji litewskiej w czasie popołudniowego 

LONDYN, 8.5. (Tel. wł. Hasła Łódzkie­

go). Korespondent dziennika „Nichi-Nichi" 
donosi z Toi Nan-Fu, jakoby 100.000 chiń­
skich żołnierzy na(:jonalistycznych ponownie 
za;ttakował'-o Japończyków. Gen Czang~Kai· 
S:zeg, który był przeciwny temu wystąpieniu, 
musiał ujść przed swymi własnymi żołnierza 
mi. 

TOKJO, 8.5. Z Tsi~Nan-Fu donoszą, że 

waoraj vvieczorem rozpoczęły się tam pono­
wne ciężkie walki między chińskiemi wojska 
mi południowemi i wojskami japońskiemi. 

(PAT) 

LONDYN, 8.5. Z Tsi.Nan-Fu donoszą, ie we­
dług stwierdzonych danych straty japoliskie 
w walka{;h w Chinach wynoszą 12 żołnierzy 
zabitych i 30 rannych Z pośród cywilnych rnie 
sl'kańc6w jap.ońskich zabito 1D mężczyzn i 6 
kobiet. Za.bita została również jedna amery· 
kanka z misji chrześcijańskiej. O stratach 
chińskich m0żna powiedzieć, że są one ol­
briymie. Dotychczas nie zagraża żadne nie· 
o<>.z,pieczeństwo innym cudzoziemcom ani kon 
sulatom państw obcych. (PAT) 

Japończycy w ofenzyivle 
TOKJO, 8.5. Donos:i:ą z Tsi-Nan~Fu, że 

japońskie dowództwo wojsk zakomunikowało 
korpusowi konsularnemu, że wojsko japoń· 
skie rozpocznie natychmiast działania swoje. 
Konsulowie zażądali oddania do ich dyspozy 
cji pociągu międzynarodowego, w którym 70 
cudzoziemców odjechało do Tsing·Tao. Po­
ciąg ten opuścił Tsi-Nan-Fu w godzinach 
pTzedpołudniowych. (PAT) 

Posiłki nadciągają 
LONDYN, 8.5. Wczoraj wylądował w 

Tsing-Tao oddział 2000 żołnierzy jaspońskich 
którzy przybyli tam z Dajrenu. Oddział na­
tychmiast pospieszy z pomocą Japończykom, 
oblężonym w Tsi-Nan-Fu. 

Linja. kolejowa w Szantungu w we]u mej­
scaeh jest przerwana przez wojska południo· 
wo-chińskie. (A TE). 

Ameryka czuwa 
WASZYNGTON, 8.5. (Tel. wł. Hasła 

tódzkiego). Rząd amerykański oświadcza w 
komunikacie oficjalnym, iz zachowa narazie 

wobec wypadków w Chinach stanowisko wy­
czekujące. W razie jednak, gdyby życie i 
mienie obywateli amerykańskich miało być za 
grożone, nie zawaha się wysłać natychmiast 
oddziałów wojska do Chin. I 

posiedzenia projekt paktu o nieagresji oraz 
konwencji arbitrażowo - konsylacyjnej. 

(PAT). 

GAN. -
KINO 

Dziś 

dni następnych 
209 
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Początek seansów o godz. 4 30 
popoi, w niedziele, soboty 
i święta od godz. 1-ej popoi 

Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. Kantora. 

Emocjonujący dramat życiowo ·erotyczny, O· 

snuty na Ue głośnej sztuki .Melchiora Lengyela 
„Najsłynniejsza z kobiet" p. t. 

'' 
W rolach głównych: 

Czarodziejka ekranu ub6- LILI DJ\ ~ITA 
stwian11 przez całą Europę l"'.łrll 

Warnick Ward, Fred Solm, i\rnold Korf 
i inni. 

Wielkie pożądanie. Wielkie poświt;cenie. 
Wielka miłość. Wielki szat zmysłów. 

Bogata wystawa. Czarowne wLoki Hiszpanji. 
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Plotki i dowcipy 
war.szaw·skie · 

Dobry dowcip i dobra plotka są kwiatem 
(czasem nadto dobrze wybujałym) z ziarn­
ka.„ prawdy. 

Niezwykle urodzajną glebą dla owych 
ziarnek prawdy, które wydają owoce plotek 
i dowcipów jest - Warszawa. 

Mieszkają tam ludzie, mający wiele wol­
nego czasu. Nie tak j aik u nas w Łodzi. W 
kawiarniach i knajpach, w tramwajach, w 
półminutowych spotkaniach na ulicy 
wszędzie g-dziehy się można i nie można spo­
dziewać, plotka i dowcip rzucone jako małe, 
maleńkie ziarnko prawdy kiełkuje wnet i 
wyrasta jako kwiat. 

Wiele trzeba mieć czasu wolnego, aby zaj 
mować się, tak jak warszawiacy, specjalną 
hodowlą plotek i dowcipów. Dla łodzianina 
(LoClzer-Menscha), którego mózg jest podzie 
Jony na rubryki „kalendarzyka pła~ności", 
jest rzeczą ogromnie trudną, wręcz nie do po 
myślenia nawet znaleźć ohwilę czasu na do­
bry dowcip lub dobrą plotkę. 

Jest rzeczą znaną już, że w Łodzi opowia 
da się wzbudzające huraganowy §miech 
„kawały" dla Warszawy stare jak świat. 

Niema tak wdzięcznego słuchacza dowci­
pów, jakim jest łodzianin. śmieje się jak 
dziecko, zaśmiewa się poprostu, słysząc dow­
cip, o którym rodowity warszawianin mówi: 

- Znam. Uczyłem się czytać na tym dow 
c1pie. 

T~ niezwykle intensywna produkcja do­
wcipów i plotek warszawskich obowiązuje 
mieszkańców stolicy do dawania towaru w 
najlepszym gatunku. 

Znaczy to, że dowcip i plotka stolicy, jest 
dla każ;dego słuchacza coś warta. 

Jeden się śmieje, drugi tylko uśmiecha, 
trzeci - nawet się nie uśmiechnie, ale po.! 
myśli: „W tern coś jest ... " 

Po tym dłuższym wstępie zanotujemy naj 
świeższą plotkę-dowcip Warszawy. 

Król Amanullah - jak wiadomo - zjeż­
dżał do Warszawy popi-zedZilny stugębną fa­
mą o zakupach i zamówieniach, jakie czyni 
wszędzie dla swego kraju. 

Mówiło się głośno o tern, pisało się wiele, 
Wymieniało cyfry w tysiącach dolarów. 

Z plotek-dowcipów warszawskich akazu­
je się, że cała ta reklama była przeznaczona 
tylko wyłącznie dla nas naiwnych prowincjo­
nalistów 

W Wanzawie bowiem nie wiele z tego bra 
tio na serjo. 

Co więcej nawet (wszystko to podajemy 
na karb plotek i dowcipów) wizyta egzotycz­
nego króla poprzedzona była w tym wzglę­
dzie pooo szeregiem depesz z krajów zaprzy­
jaźnionych, któremi na szczęście uprzednio 
przejeż;dżał dwór Jego Królewskiej Mości. 
depesz, które brzmiały wręcz„. nie dowcipnie 
i nie wesoło: „Nic na kredyt nie dawać". -

Plotka warszawska twierd,zi, że w jednym 
z krajów zaprzyjaźnionych z nami wschodni 
władca wschodnim zwyczajem zabrał ze so­
-bą r6żnych rzeczy coś za sumę 15 mtljonów 
(nie wymieniamy waluty, bo wydało by się o 
jakim kraju mowa), że dalej, na tem smut­
nem doświadczeniu naszych przyjaciół opar­
ły s~ poufne ostrzeżenia dla kupców war· 
szawskich, aby wszystko dawali 11z rączki do 
rączki", gdyż jest więcej niż wątpHwem, aby 
~cilllD.ość polskiego rządu posunęła się aż 
do płacenia mil j-onowych rachunków wscho­
dniego go.ścia 

Dowcip warszawski idący wśfad za swą 
si.oską - plotką twierdzi, że kupcy dający 
na kredyt ryzykują, iż rachunki będą„. „ama 
nulah-OWane''. . Plotka czy nie plotka, dowcip 
ery nie dowcip - w każidym razie Warszawa 
twierdzi.i że tymczasem eksport poJ.s·ki do Af­
ganistanu jest - ,,tyle oo brudu za paz.nog­
ciem", wyraża się bowiem pozycją: 1 mani­
kurzysbka z Warszawy. 

Co do owych zamówień u Frageta, to, jak 
:tnowu plotka warszawska twierxłzi, „fabry­
ka towar przygotowuje równie intensywnie 
jak Afganistan - pieniądze i.„ nie da się wy 
przedzić". · 

• • • 
W arsuwa jest plotkarskiem miastem. I dzi 

'Wna rzecz, warszaw.iacy dla dowcipu i plotki, 
samych siebie nie oszczędzą. 

Co innego Łódź. Myśmy tylko w gazetach 
czytali ó egzotycznej wizycie. Jeśli jest ja­
kieś ziamko prawdy w warszawsk.ich dowci­
pach i plotkach, my możemy śmiać się szcze­
ttize i serdecznie, bo przecież.„ myśmy spokoj­
nie spaH, gdy królewski pociąg wczesnym ran 
kiem przejeżdżał przez nasze miasto. 

$tanislaw PaciorkoW8~i. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 9 maja 1927 roku. Str. 3 

Smarkaczowskie występy norweskich komunistów 
Za moskiewskie czerwońce urządzili · hecę antypolską w parlamencie 

(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzkiego•,) 
Oslo, w maju 1928 r. 

Ostatnia rozprawa budżetowa w stortin­
gu urozmaicona była ciekawym epizodem. 
Powód do niego dali... włamywacze warszaw 
scy, którzy przed niejakim czasem złożyli 
wizytę nocną poselstwu norweskiemu. Otóż 
rząd p. Mowinckela wstawił do budżetu 
kwotę 1.165 koron norweskich, przeznaczo­
ną na odszkodowanie poselstwa w Warsza- I 

wie za straty przy tej kradzieży poniesione. 
Propozycja ta nie podobała się narweskim 
komunistom, którzy, jak wiadomo, posiada­
ją 62 mandaty, przeciw 31 mandatom rady­
kałów, 31 prawicy i 26 mandatom stronnic­
twa włościańskiego. Jeden z przywódców 
komunistów, p. Olaf Scheflo, najbliżej stoją­
cy kierunkowi moskiewskiemu, sprzeciwił 
się w niewyszukanych słowach temu odszko-

w Majlf1f*G"WiJ#CfMO*'!WZnW." ae 

Bajłia współczesnej cywiłizac_ji 
Cada wystawy w Brnie 

(Korespondencja wł. Hasła, Łódzkiego). 

Praga, w maju. 

Za trzy tygodnie - dnia 26 maja - o­
tworzyć się mają uroczyście bramy wielkiej 
Wystawy Kultury Współczesnej w Brno. 

Jest to jedna z największych imprez wy­
stawowych świata. 

Grono koTespondentów zagrani<Cznych, 
zaproszone było w tych dniach na wyciecz„ 
kę po terenie wystawy. 

Mogliśmy się przekonać o gi.gantyczno­
ści tego przedsięwzięcia. 

Dniem i nocą wre praca przy budowie 
pawilonów i kiosków. Tempo tej pracy po­
zwala wierzyć, że wszystko będzie na czas 
t.koń~zone, choć dziś jeszcze na terenie pa­
nuje niezwykły chaos. 

- Wszystkie ważniejsze pawilony budu­
jemy „na zawsze" - oświadcza prasie inż. 
Walenta - jeden z najwybitniejszych archi­
tektów wystawy. 

Rzeczywiście, w przeciwieństwie do 
wszystkich wystaw, czesi na sv1ej wystawie 
używają przy budowie mało desek i płótna, 
a wiele betonu i żelaza. 

Imponująco przedstawia się cud współ­
czesnej architektury - główny pawilon wy­
stawy. Zdumiewa on s·.vym ogromem i śmia 
łością konstrukcji. 

O wie-lkości tego budynku niech św1ad­
czą następujące cyfry: zajmuje teren 15.000 
kw. metrów, do budowy użyto 17.000 metrów 
sześć. gruzu, 5 milionów kilo cementu i 90 
wagonów żelaza. 

Klamki, okucia do ok~en i drzwi i wogó­
le różne drobiazgi żelazne SP'rowadzono na 
budowę tego kolosa w 34 wagonach. 

Tuż obok tego ~machu rozbudowuje się 
druga niezwykła atrakcja wystawy: „elek­
tryczny folwark". 

Traktory, pługi, młockarnie wzorowo u­
rządzona mleczarnia, wszystko tam działa 
siłą elektryczności, zdumiewając precyzją 
organizacji, szybkością, taruością i czysto­
ścią. 

Wogóle cała wystawa ma być imponują­
cą rewją wszystkich zdobyczy nainowszej 
cywilizacji i kultury. 

Nawet klomby i kwietniki będą ekspona­
tami i obrazować mają postęp współczesne­
go ogrodnictwa. 

Na teren wystawy przesad.zono już około 
1000 r6żnych drzew, a l•wictniki zawierać 
będą z górą 1500 odmian różnych kwiatów. 

Wystawa rozpostarła się na obszarze 36 
hektarów - będzie to „miasto w mieście". 

I Ale miasto - marzenie, jedna z oszała­
miających bajek współczesnej cywilizacji. 

Rzemiosło na Powszechnej . Wystawie 
Krajowej w r. 1929 

Izba Rzemieślnicza w Poznaniu wydała 
następujący komunikat do prasy w sprawie 
udziału rzemiosła polskfogo w Powszechnej 
Wystawie Krajowej, mającej odbyć się w 
roku 1929 w Poznaniu. 

Zbliża się chwila przełomowa w życiu g.J­
spodarczem Polski - pisze Izba Rzemieślni­
c,za - zbliża się rok 1929, który ma wykazać 
przed światem wartość pracy narodu pol­
skiego i cały dorobek to-letniego okresu 
istnienia Państwa Polskiego. W o:bliczu tej 
dziejowej chwili, która ma być na.jwiększem 
zwycięstwem Polski, na polu gospodaxczem 
przygotowują się wszystkie stany i zawody, 
całe społeczeństwo z władzami państwowe­
mi i samorzą<lowemi na czele, aby z należy­
tym sukcesem wystąpić na Powszechnej Wy­
stawie Krajowej. 

Dzisiaj sprawy tak się ułożyły, że rzemiosłu 
nie wolno cofać swej gcspodarczej potęgi i 
k<iżdy - naw~t najmniejszy warsztat - cech 
czy inna organizacja, muszą w imię swego 
honaru być obecni na wystawie. Warunki 
są nadzwyczaj dogodne. Specjalnie dla rze­
miosła przyznano osobne ulgi w nabyciu mi.ej 
sca oraz przedłużono termin zgłoszeń do 
dnia 1 czerwca 1928 r. Wszyscy przeto rze­
micślni(;y powinni gremjalnie zgłaszać się do 
Dyrekcji P. W. K. w Poznaniu, albo do spe­
cjalnie w tym celu utworzonych Komitetów, 
które istnieją przy fabach Rzemieślniczych, 
w Poznaniu, Grudziądzu, Bydgoszczy, Kato­
wkach, zaś na b. Kongresówkę przy Cen­
tralnem Tow. Rzemieślniczem - Związku 
Cechów Chrześcijańskich, Warszawa, Mio­
dowa 14. 

dowaniu, zażądał wogóle zniesienia poseJ.. 
stwa norweskiego w Warszawie, uzasadnia­
jąc to między innemi twierdzeniem, że Pol­
ska należy do „państw rozbójniczych„. 

Prezydent stortingu, p. Hambro, z miejsca 
energicznie skarcił ten wybryk, wskazując 
na dobre stosunki norwesko-polskie, na sym­
patję między obu państwami, a r6wnieZ na 
bardzo żywotne interesy, których musi pilno 
wać poselstwo norweskie w Pol~e. Dła kół 
mniej obznajmionych z tymi stosunkami na­
leży dodać, że gdyby z powodów jalcichkol­
wiek, zamąciły się stosuni polsko-norweskie, 
N orwegja mogłahy ponieść szkody ba'l'dzo 
dotkliwe przez narażenie na szwank sw-ego 
zbytu śledti do Polski. 

A więc pierwszymi, którzyby przez to 
ucierpieli, byliihy właśnie wyborcy pa.na 
Scheflo i innych komunistów norweskich, ry­
bacy. Zatem sytuację, którą, odpowiada4ąic 
ze swej sfrony na wypad p. ScheHo, prezy­
dent ministrów p. Mowinckei zupełnie słusz­
nie określił jako „conajmniej humorystycz­
ną". 

Niebawem p. Scheflo musiał się przeko­
nać, iż wbrew sw.ej chęci i zamiarom wy.rzą­
dził Polsce dobrą przysługę. Bo jego napa<ł 
na Polskę spowodował ukazanie się w naj­
poważniejszym norweskim dzienniku „Dag­
bladet" obszernego artykułu o Polsce i rze­
czach polskich, w którym na podstaiwie hi­
storii i obecnego politycznego położenia .za,.. 
czepka komunistyczna odparta była z nie­
zwykłym obiektywizmem i poczuciem spra­
wiedliwości. W swym krótkim zarysie histo­
rycznym autor aTtykułu zaznacza trudności, 
jakie oddziaływały na losy Polski wskutek 
jej położenia pomiędzy zaborczemi pańsrt.wa­
mi, a własnego jej pokoj01wego uspoodbienia 
i któr~ ostatecznie doprowadziło d<> rozbio­
rów. 

Dochodzi cW wniosku, że trudności nadał 
trwają chociaż w innej formie, ale dodaje: 
„Należy mieć nadzieję, że Polskę dziś chTo­
ni bardziej rozbudzona moralność politycz· 
na". 

Dzisiejszy stosunek Polski do Francji jest, 
zdaniem autora, wyrazem politycznej równo­
wagi, zaś stosunek do Rumunii wynika ze 
wspólnych interesów wobec Rosji. Zresztą 
sojusze Polski nie zawierają cech zaczepno­
śd, bo Polska wie, że przyszłość jej cała za­
leży od utrzymania pokoju, by mogła stanąć 
na nogach gospodarczo i społecznie. 

Dlatego też Liga Narodów w Polsce oto­
czona je·&t sympatją i zainteresowaniem, ja­
ko instytucja, której należy się poparcie, by 
uczynić z niej prawdziwy czynnik polityki 
międzynarndowej. 

Artykuł kończy się zdaniem, że pojmo„ 
wanie Polski jako państwa „rozbójniczego" 
niema żadnych podstaw w polityce polskiej. 
Cały rozwój Polski idzie po Jin,ji konsolidacji 
na pokojowem podłożu, co też ostatnio ob­
jawiło się w zaproponowanym Litwie przez 
Polskę pakcie o nieagresji. 

Artykuł w norweskim „Da~bladet" zasłua 
guje dlatego na szczególną uwagę, że dotych­
czas prasa tamtejsza nie okazywała szczegól­
nego zainteresowania się SP'l'awami pols-kie­
mi. 

K. M. 

Również Izby Rzemieślnicze jako jedyne 
opiekunki i strażniczki interesów rzemieśl­
niczych zainteresowały się sz-czerze projekto 
waną wystawą i spowodowały, że dnia 15-go 
marca b. r. odbyła się specjalna konferencja 
w Dyrektji P. W. K. przy udziiale najwybit­
niejszych reprezentantów fab i organdzacyij 
rzemieślniczych z całej Poliski. Przez usta 
delegatów, rzemiosło całej Polski, zgłosiło 
swój a!koees i jednomyślnie zadecydowało 
wziąć jaknajczynniejszy udział w wystawie. 
Jednogłośnie uznano, że wystawa rzemiosła 
polskiego musi być wyrazem żywotności, tę­
żyzny i rodzimej kultury - rodzimej wy­
twórczości, przyczem większość zebranych 
wypowiedziała się za specjalnym pawilonem 
rzenlieślniczym. W tym celu od.była się dnia 
24 marca b. r. specjalna konferentja w Mini­
sterstwie Przemysłu i Handlu celem uzyska­
nia od Rządu bezprocentowej zWTotnej po­
życzki. Rzemiosło otrzyma od Rządu po­
moc finaru;ową do 30 tysięcy złotych, a wiel­
kość i objętość pawilonu rzemieślniczego za­
leżeć będzie od ilości zgłoszeń. 

Wkrótce! Pierwszy raz w Łodzi! 

Z całym naciskiem nafoży zaznaczyć, że 
sprawa wiiału rzemiosła na P. W. K. we­
szła na reaJne tory i dzisiaj tylko od samego 
rzemiosła zależeć będzie, czy udział i obec­
ność na wystawie będą liczne i imponujące, 
czy też rzemiosło stanie na szarym końca. 

Ulubienica publiczności 
Roześmiana! Rozbawiona ! Roztańczona! 

Szampańska 

OSSI as LDA 
w arcywesołej farsie w 10 aktach p. t. 

„Teściowa i żona od Charlestona" 
n · .li 

wkrótce ,,„zary --
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środa, 9 maja, Grzegorza Ner. 
Czwartek, 10 maja, Izydora Or. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - „Don Juan". 
Kameralny - Powrót do grz.echu. 
Popularny - Kazimierz Wielki i Esterka. 
„Gong" - „Nareszcie wiosna!'' 

KINA: 

Apollo - Bestja Morska. 
Casino - Huragan. 
Corso - Most śmierci. 
Czary - Bitwa morska przy wyspach Falk-

landzkich (rok 1914). 
Coloseum - Edie Polo. 
Dom Ludowy - nieczynne. 
Era - Czarny Pirat. 
Grand-Kino - Ubóstwiana. 
Imperial - Najukochańsza żona maharadZy. 
Mimoza - Gdy mężczyzna kocha. 
Mewa - Sz.lakiem zbrodni. 
Odeon - Baron cygański. 
Oświatowy - Swiat w płomieniach. 
Oaza - Śmierć lub zwycięstwo. 
Resursa - Casanova II serja. 
Rekord - Martwy węzeł. 
Splendid - Skandal w Petersburgu. 
Kino Spńłdzielni - Szalona Lola. 
Syrena - Przekleńst.wo złota. 
Słońce - Bohater dzikizj Kanady. 
Venus - śmierć bladym twarzom. 

Ka~endarzyk zebrań 
rzemieślniczych 

10 maja o godz. 6 wiecz. Cech murarzy. 
Dnia 11 b. m. o g-odz. 8 wiecz. w lokaJu 
sursy odbędzie się dalszy ciąg zebrania 
ła starszych i podstarszych cechów łódz­
h i gospód. 
12 maja o godz. 6 wiecz. Gospoda czela-

' kotlarzy. 
13 maja o godz. 4 po poł. Gosipoda cze­
zi krawców. 
14 maja o 2odz. 5 po poł. Cech stolarzy. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 9 maja dyżurują na­
pujące apteki: L. Pawłowski (Piotrkow-
307), S. Hamburg (Główna SO), B. Głt1-

'wski, (Narutowicza 4), J. Sitkiewicz (Ko­
nika 26), A. Charemza (Pomorska 10), A. 
.asz rP1ac Kościelny 10). 

6920 osób ubezpi czonych 
;;v Kasie Cher 1'ch 

Ilość osób, ubezpieczonych w Kasie Cllo­
h m. Łodzi wynosiła ogółem 189.265 osób, 
tern 108.179 mężczyzn i 81.186 kobiet. 
·onków rodzin był-o ubezpieczonych 217.655 
li ogółem w kwietniu Kasa Chorych po­
ił a koszty świadczeń na 406.920 osób. 

Pobór rocznUict 1907 
Jutr.o, t. j. w czwartek, 10 maja r. b. przed 
nisjami Poborowemi winni się stawić na­
?Ujący poborowi: 

Przed Komisją Poborową Nr. 1 
(Pomorska 18) 

Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w 
ębie III Komi'Sarjatu Policji Państwowej, 
iazwiskach na litery: 

G od Gaj. 
Przed Komisją Poborową Nr. 2 

(Ogrodowa 34). 
z art. 35-b ustawy o powszechnym obo­
~bie IV Komisarjatu Policji Państwowej, 
azwiskach na litery: 

A, B, C, D do Don. 

Przed Komisją Poborową Nr. :; 
(Zakątna 82). 

Poborm„i rocznika 1906, mający o- rucze­
z art. 35-b ustawy o powszechnem obo-

,zku służby wojskowej (czasowo niezdolni 
do służby w wojsku), zamieszkali w o­
brębie V Komisarjatu Policji Państwowej, o 
nazwj,skach na litery: 

H, Ch, I, J, K, L, t, M, N, O, P. 
Wszyscy wyżej wymienieni winni stawić 

się na Komisje Poborowe punktualnie o go­
dzinie 8-ej rano w stanie trzeźwym, czysto 
umyci, z dowodami osobistemi lub zaświad­
czeniami, wydanemi przez Komisarjaty Poli­
cyjne, stwierdzającemi tożsamość osoby, po­
siadanemi kartami odroczeń służby wojsko­
wej oraz zaświadczeniami rejesitracyjnemi, 
wystawionemi przez Magistrat m. Łodzi. 

o podniesienie polskiej sztuki kulinarnej 
Nadzwyczajne zebranie kuchmistrzów. Przyjazd delegatów z W~rszawy. 
Ttradycja sztuki JiullnarD.ej. O równouprawnienie pracowników z praco­

dawcami. Powięk~zenie zarządu. 

011egdaj, w Resursie Rzemieślniczej od­
było się nadzwyczajne zebranie Cechu kuch­
mistrzów łódzkich. 

Zebranie to miało chankter nadzwyczai 
podniosły, a to ze względu na przybycie z 
Warszawy przedstawicieli tamtejszego cechu 
kuchmistrzów z niezmordowanymi działacza­
mi na polu podniesienia polskiej sztuki kuli-

, narnej pp. Kazimierzem Andrz~jewskim, Ma­
ciejewskim i Cybulskim na czele. 

Przy udziale licznie przybyłych członków 
Cechu za stołem prezydjalnym zasiadł p. An­
drzejewski (prezes kuchmi..strów m. st. War­
szawy), p. Zabrocki (prezes kuchmiJStrzów m. 
Łodzi), oraz pp.: Rzanet i Madelski. 

Obrady prowadzone były w obecności 
przedstawiciela Magistratu p. Zimy, który 
zebranie to zaszcczycił swoją osobą. 

Na porządku dziennym znalazły się bar­
dzo doniosłe sprawy, które odegrają niepo­
ślednią rolę w dai"szym rozwoju tej wielce 
zasłużonej organizacji. 

Zebranie zagaił p. prezes Andrzejewski, 
który w treści w em przemówieniu wskazał 
zebranym powód, jaki skłonił go do przyby­
cia do Lo<lzi, gdzie ma zamiar przeprowadzić 
szereg ulepszeń dotyczących samej organiza­
cji w związku z wejś.ciem w życie nowej u­
stawy cechowej, a następnie w konkluzji swe 
go nader rzeczowego paemówienia wezwał 
zebranych do skonsolidowania się, aby wspól 
ną siłą dążyć do podniesienia polskiej sztuki 
kulinarnej, która od setek lat zbiera laury po 
domach panujących, u do.stojników kościel­
nyd1 poza granicami Państwa, w najwięk­
szych restauracjach i hotelach w domach róż 
nych ambasadorów, w postaci medali, krzy­
ży, buław, listów pochwalnych, a kuchmi-

st.rze polscy za smak i gust w przyrządzaniu 
arcydzieł sztuki kulinarnej obdarzani są na­
grodami. 

Drugie i niemniej rzeczowe przernó\vie­
nie wygłosił p. Maciejewski z Warszawy, któ 
ry mówił o równouprawnieniu pracowników 
z pracodawcami i wezwał zebranych do wza 
jemnego koleżeńskiego traktowania się, a­
żeby - jak mówił - zmienić dotychczaso­
wy stosunek pracodawcy do pracownika, któ 
ry obecnie b. często urąga najprymitywniej­
szym stosunkom koleżeńskim. 

W końcu p. Maciejewski potępił działal­
ność niektórych kuchmistrzów, kt&rzy jako 
warchołowie podążają na pasku wrogiej ce­
chom kuchmistrzowskim organizacji. 

W dalszym ciągu zebrania, sekretarz p. 
Madelski zdał sprawozdanie z działalnoś·ci 
dotychczasowego za·rządu, a na,slępnie na 
wniosek p. Andrzejewskiego przystąpiono do 
kooptacji czterech członków, kt&rzyby we­
szli do zarządlL 

Wybór padł na pp.: St. Kozłowskiego, St. 
Rolińskiego, M. Florkowskiego i A. Ługow-
skiego. . 

Ostatnim punktem obrad była sprawa wy 
regulowani.a warunków pracy i płacy pracow 
nikom kuchmistrzowskim. 

Sprawę tę rozstrzygnięto w ten sposób, 
że postanowiono zwołać wspólną konferen­
cję przedstawicieli pracowników z przedsta­
wicielami pracodawców, oczywiście przy u­
dziale przedstawicieli zarządu Cechu. 

Po dyskusji, jaka wyłoniła się na temat 
spraw wewnętrzno-administracyjnych, wy­
głoszono szereg mów pożegnalnych i zebranie 
po siedmiogodzinnych obra<la-ch zakończono. 

(Ski) 

W alka z gruźlicą 
na terenie Łodzi będzie ujednostajniona 

Dnia 7 b. m. pod przewodnictwem ławni­
ka - P'fZewodnicząceg-o Wydziału Zdrowotno 
ści Publicznej dr. A. Margolisa odbyła się 
konferen-cja w sprawi~ skoordynowania i uje 
dnostajnienia akcji do walki z gruźlicą na te­
renie m. Łodzi. 

Po ożywionej dyskU:Sj-i postanowiono po­
wołać do życia Radę N a.czelną wailki z gru­
źlicą na terenie m. Łodzi, w skład której 
woh-0·dziić będą przedstawiciiele organiza-cyj, 
zainteresowanych w walce z gruźlicą. Na 

I przewodniczącego Rady Naczelnej rostał po 
wołany ławnik Wydziału Zdrowotności Pu­
blicmej Dr. A. Mólrgolis. 

Następ-nic postanowiono - między inne­
mi - zwródć się do Zarządu Kasy Chorych 
o S1kCJ<trkretyzowanie stanowiska swojego w 

sprawie partycypowania w wyd.atlrach na 
akcję zapobiegawczą, która w ostatnich cza­
sach wzmogła się wydaŁnie skutkiem rozsze­
rzenia Miejskiej Sekcji do walki z gruilicą o­
raz dzięki mtensywnej akcji przychodni prze 
ciwgrużliczyc:h Robotniczego Wydzia\u Wy­
chowania Dziecka i Opieki nad nie:m. 

Obrady wykazały, że rozstrzelona dotych 
czas aikcja walki z gruźlicą może i powinna 
być ujednostajniona, co leży zarówno w inte 
re.sie organizacyj prowadzących tę walkę, jak 
i ludności miasta. Skoordynowanie p1'"acy po­
szczególnych instytucyj na polu walki z gru­
źlicą da możność leczenia nietylk-o poszcze­
gólnych osób, zagrożonych gruźlicą lecz przy 
czyni się do wykrywania ognisk gruźlkzych 
i umożliwi roztaczanie opieki nad całemi sku 
pieniami osób współżyjących z gruźlika.mi. 

,,Tydzień dziecka" 
odbędzie się w okresie od 16 do 23 b. m. 

Pod przewodnictwem p. wojewody Jasz­
czołla odbyła się w wojewódz.twie konferen· 
cja w spraw~e organizacji „tygodnia dziecka" 
w okresie od 16 do 23 b, m. 

Delegat z Warszawy dr. Bergland refero­
wał plany propagandy w tym „tygodniu", 
którego doohód przeznaczony będzie częścio-

wo dla instytucyj opieki nad dzieckiem w Ło­
dzi, a resztę na komitet ogólno - polski. 

Po dłuższych obradach wybrano komitet 
łódzki tymczasowy, w skład którego weszli: 
ławnicy Purtal i Harasz, ks. biskup Tomczak, 
dyrektor Wolczyński, inż. Goliński, dr. Gold­
man i dr. Krakowski. 
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Poranek muzyczny 
Tow. Śpiew. im. MoniuszKi 

W niedziele, dnia 6 b. m. w sali Teatru 
Popularnego odbył się Poranek Benefisowy 
p. Karola Prosnaka, dyrektora Tow. śpiewa­
czego im. Moniuszki. 

Przy szczelnie wypełnionej sali sympaty­
czna drużyna ś.piewacza wystąpiła z progra­
mem, klóry mógł sprostać najwybitniejszym 
wymaganiom. Na całość tego nadzwyczaj 
udatnie zestawionego programu złożyły się 
występy obu chórów Towarzystwa, t. j. mę­
skiego i mieszanego, solo skrzypcowe p. F. 
Galińskiego, śpiew solowy p. Jurdzińskiej, 
oraz OTkiestra Towarzystwa. 

W spaniałe wypadły produkcje chórów, 
szczególnie oklaskiwany był - i najzupełniej 
słusznie - z werwą odśpiewany przez chór 
męski polonez z opery „Halka". 

Słabiej natomiast wypadły sola skrzyp­
cowe p. Galińskiego, wykazującego jednak w 
swej grze dużą technikę i uczucie. 

Sympatyczna artystka Teatru Popularne­
go p. Jurdzińska, któr.a niedawno jako „We­
soła wdówka", zbierała co wieczór zasłużo­
ne oklaski oczarowanej jej miłym głosem i 
grą publiczności, i w ubiegłą niedzielę od­
śpiewaniem „Barona Cygat'1skiego" Straussa 
oraz „Ballady" K. P:rosnaka wykazała, że 
jest artystką o dużych walorach artystycz-

nych, cieszącą się stale dużem powodzeniem 
za swoją znakomitą interpretację pieśni. 

Że nie jesteśmy odosobnieni w ocenie jej 
walorów artystycznych i podkreślaniu przy 
każdej sposobności j,ęj istotnej inteligencji w 
odtwarzaniu pieśni, świadczy o tero sprawo­
zdawca „Głosu Trybunalskiego", który w 
swej recenz.ji o występai;h p. Jurdzińskiej w 
Piotrkowie pisze między innemi: „Leokadja 
Jmdzińska przekonała słuchaczów, że jest 
obdarzona bardzo miłym i czystym głosem, 
gra świetnie itd." 

W drugiej części programu prym wiodła 
orkiestra Towarzy..stwa, bardzo też ładnie 
wypadło „Wesele" K. Prosnaka - poemat 
ludowy na chóry, solo i orkiestrę. 

Całość świadczy wymownie nietylko o 
dużem uczuciu artystycznem biorących u­
dział w Poranku osób, lecz jest jednocześnie 
stwierdz.eniem intensywnej pracy arlystycz­
no·wychowa wczej p. dyrektora Prosnaka, 

Spr.awozdanie nasze nie byłoby pełne, 
gdybyśmy równocześnie nie zaakcentowali 
wielkich zasług, położony eh około rozwoju 
Tow. śpiewaczego im. Moniuszki, przez gor­
liwego Prezesa tegoż p. dyr. Józefa Walczyń­
skiego, któremu w ogromnej części też za­
wdzięczać należy, że. Towarzystwo śpiewa­
cze im. Moriiuszki stało się jednem z najhar­
dziej sympat,rc.rnych na terenie Łodzi tov.·a­
rzystw śpiewaczych. 

M. Walter, 

Kio.o „Resu.rsa" . 
uCASANOV A" 

Film ten należy do rodzaju „wystawo­
wych", a więc takich, które m·ogą zawsze li­
czyć na powodzenie u najszerszych mas pu­
bliczności. JednY'ch olśni karnawał wenec­
ki, innych dwór carowej Katarzyny, jeszcze 
innych zachwyci bogactwo kostjumów, na­
gość tancerek, różnorodność przygód Casa­
novy i jego kochanek. Dla niejednego samo 
51po1rzenie na „prawdziwą" Wenecję - na 
Canale Grande, pałac Dożów i piazzetę już 
będzie miało wiele uroku. Film roi się od 
tlumów, barwnych korowodórw (s:zJkoda, że 
ko~orowanych), tricków fotograficznych, in­
tryg, pościgów i ucieczek, jest w nim diużo 
zmian i ruchu. Inna kwestia, że są to nie­
jako efakty kinowe w- stanie surowym, j~st 
to materjał, z którego reżyser o wybitniej­
szej indywidualności oJ p. Wołkowa mógłby 
zrobić stuprocentowe kino. 
Kino ,,Imperial" 

„Najukochańsza żona Maharadży" 
Od wtorku dn. 8 maja kino teatr Im­

perial'' wyświetla wspaniały film p. t. ,:Naij­
ukochańsza żona maharadży. Treść filmu: 

. Piękn~, młoda Dunka Ellen Langdon., ba­
V.'ląc z orcem w Monte Carlo, poznaje przy­
padkowo maharadżę z Rad.hpur. Wspaniała 
u:oda egzotyczneg? władcy wywarła na niej 
niezwykłe wrażeme. · 
. Po ni~jakimś czas~e młodzi poznali się 
1 spędzali z sobą długie godziny w samotno­
ści. Aż pewnego dnia Elen wyjetdża z ma­
harad.7.,ą do Radhpuru. 

Przyjazd biał-ej kobiety do stolicy udziel­
nego księcia, wywołał niez.wykłe wrażenie 
oraz niechęć tubylców. Najboleśniej dotknię­
tą czuła się pierwsza żona maharadży, matka 
jego jedynego syna, księżna Sirwana. Syn jej„ 
piękny jak marzenie, młodziutki książę Om­
rah, podzielał boleść matki i zaprzysiągł nie­
znajomej., która zniszczyła jego szczęście ro­
dzinnę, zemstę. 

Dalszy ciąg intryg Sll!Uje się z nadzwyczaj 
interesującą treścią i trzyma widza w niezwy 
kłem naiprężeniu. (S) 

Kino „Mimoza" 
„GDY MĘżClYZNA KOCHA" 

Widocznie pod tym względem nilkamu nie 
wystarcza tylko własne doświadczenie, ho w 
„Mimozie" tłok niebywały. Mężczyzna, któ­
rego miłość wzbudza takie za.interesowanie 
okazuje się poprostu kawaler de Grieux, gd.yż 
film jest jeszcze jedną przeróbką „Manon 
Lescaut", abbe Pre<wst'a. Przeróbką amery­
kańską, a więc - poza romantyzmem i poe­
zją - pełną szczęku broni, brawurowych sko 
k&w, stłoczonych ciał, walki i ruchu John 
Barrymore, w ostatnich scenach trochę tea­
tralny, w pierwszej części obrazu czaruje 
swym profilem i inteligeniną grą. Manon w 
wykonaniu Dolores Costello bije na całej li­
n}i inną ekranową odtwórczynię tej roli -
Lyę de Putti. Dolores jest naprawdę naiwna 
i zalotna, płocha i kochająca. Zdjęcia prze-
ważnie bardzo dobre. (S) 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

(Program wa;smwski, fala 1111 ). 
śRODA, 9-go maja 

12.00 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjac­
kiej w Krakowie, k-01ID.unikat lotni-czo - me 
teorologiczny oraz nadprogram 

15,00-15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, samorządowy oraz nadpro­
gram 

ló.00-16.25 Odczyt p. t. O reformie szkoły 
powszechnej w Wiedniu, wygł. prof. Sta­
nisław Bazyfrski 

16.25-16.40 Nadprogram i komunikaty 
16.40-17 .OS Skrzynka pocztowa, kore&pon­

dencję bieżącą omówi dr. Marjan Stępow 
ski . 

17.20-17.45 Odczyt Mniisterst-w"a Kolei. 
17.45-18.15 Audycja dla dz~ci. Transrnisjł'. 

z Krakowa 
13.15--18.55 l'oncert w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskieó,o, Odbi 
• • o 

cte w10sny w muzyce 
19,05-19.15 Komuni'kat rolniczy 
19.15-19.35 Rozmaitości 
19,35-20.00 Ockzyt p. t. Z biegiem rzel.{ pol­

skich, Jarem Dniestmwym, wygł. dr. M. 
Orłowicz 

20.30 Koncert orkiesiry dętej pod dyr. AI. 
Sielsldego. W przerwie biuletyn Messager 
Polonais w języku francusl{im 

Z?.00-22.05 Sygnał czasu, komunikat lotni­
czo - meteo:·ologiczny 

22.05-22.20 Kompnikatv PAT 



l roski i uśmiecbv 

Pan Kupczyk nie kupczył 
znaczKami stemplowemi 

Oszczędność jest wielką zaletą pewnych 
Judzi, których zawistni bliźni nazywają skne 
rami, skąpcami. dusigroszami i obdarzają sze 
rcgiem niemiłych epitetów, nie mających nic 
wspólnego ze szlachetną cnotą oszczędności. 

Ale Indzie są źli , a właściwie nie tyle .:>ni 
sam'. ile ich języ"l.i. 

Gdybym był oszczędnym, nie troszczył 
bym si<,· wcale o to, jakby mnie nazywano. 
tylko żyłbym skromnie, zbierając grosz do 
grosza, chod::iłbym w łatanych buta<::h i 
wzdychał do własnej kamieniczki, choćby 
trzypiętrowej. 

Tak się jednak stało, że nie jestem oszczę 
dny. Koledzy mnie ,,zarazili" rozrzutnością. 
Dwa; z nich ożenili się, mówiąc: „Jak się o­
ienię, to się odwienięl" 

Niestety, jeden p.o roku puścił posag żo· 
ny, a drugi żonę, czy też ona sama to zro­
biła. 

Ja, na wszelki wypadek, wcale się nie że­
.Ilię. Nie dowodzi to jednak, że rozrzutność 
jest nieuleczalna. Przeciwnie, uważam, że na 
leży ją zwalczać, ale nie przesadzać przy sto 
sowaniu oszczedności. 

Mogą wtedy powstać b. niemiłe kompli­
kacje, jak to miało miejsce w wypa.dku, który 
poniżej podaję w streszczeniu: 

Niejaki p. Antoni Kupozyk, zamieszkały 
w Pabjanicach, napisał podanie do i;ądu, na 
którem nalepił znaczek stemplowy wartości 
1 zł. Okazało się później, że podanie było 
źle napisane, wobec czego należało je przepi 
sać. 

Pan Kupczyk zrobił to i na nowem poda­
niu nakleił znaczek, zdarty z poprzedniego. 

Za tę niewinną manipulację odpowiadał 
przed sądem, oskarżony o to, że dwukrotnie 
używa jednego i tego samego znaczka stemp­
lowego. 

Trzeba było rozprawy sądowej, kilku 
świadków, ekspertów, żeby wreszcie uclowo· 
doić niewinność pana Kupczyka. 

I bądź tu, człowieku, oszczędnym! 
Go go. 

Wystrzegajcie się brudów! 
"Lotna komisja sanitarna l'ozpoczyna 

swą działalność 

W konsekwencji zarząd·zenia ministra 
Spraw Wewnętrznych p. Składkowskiego, 
została utworzona komisja lotna sanitarno· 
policyjno-budowlana, do której należą: radca 
wojewódzki p. Tymienieoki, radca dr. Levy, 
inspektor Lange. 

Komisja będzie dokonywać lustracyj do.­
mów, ulic, zagród wiejskich i przeprowadzać 
będzie kontrolę co do stanu sanitarnego, jak 
również oo do przestrzegania przepisów bu­
dowlanych, o zadrzewianiu i t. d. 

Komisja już w najbliższych dniach rozpo· 
czyna swą działalność. 

O kredyty na rozbudovJę 
stara się Tow. „Lokator" 

W dniu dzisiejszym udaje się do Warsza 
Wy edlegacja Tow. „Lokator" w osobach pp. 
prezesa Mierzyńskiego, wiceprezesa D. Konar 
skiego i ałonka zarządu S. Słoniewskiego, 
gdzie będzie interwenjować u ministra robót 
publicznych jako też u prezesa Banku Gospo 
darstwa Krajowego w sprawle obniżenia o­
procentowania pożyczek budowlanych i po­
większenia kredytów na cele rozbudowy m. 
Łodzi. 

Przeszło 55 tys. zaprotest. 
weksli 

w ciągu l·szego liwartału b. r. 
Z opracowanych dokładnie danych staty­

stycznych wynika, że w roku 1927 wykupio­
no u rejentów przed zaprotestowaniem 
65.983 weksle na ogólną sumę 13,688,553 zł., 
natomiast w I-szym kwartale roku 1928 wy· 
kupiono u rejentów przed zaprotestowaniem 
27.221 weksli na sumę 5.338.010 zł. W ciągu 
roku 1927 zaprotestowane zostały 157.002 
weksle na sumę 28,305,529 złotych. W I-szym 
kwartale roku 1928 zaprotestowano 55.424 
weskle na sumę 9,141,101 złotych. Cyfry 
powyższe świadczą wymownie o sytuacji han­
dlowej Łodzi. 

Wycieczka szkoły 
zawodowej N! 12 

do Poznania 
Uczniowie kias trzecich Miejskiej Szkoły 

Zawodovl'ej Dokształcającej Nr. 12 ( 01'/ólczań . 
ska 117), której kierownikiem jest p. Jan I 
Raś, urządzili pod przewodnictwem swego 
wychowawcy p. Szewca wycieczkę na Targi I 
Poznarisk!e 'N dniu 5 i 6-go maja. 

Uczniowie zwiedzili: katedrę, Targi Po- I 
znańskie, ogród zoologl!czny, botaniczny, mu I 
zeum, Teatr Wielki i inne osobliwości Pozna· 
nia, odnoszą.c z wycieczki znaczną korzyść. 

Tchórzliwy bigamista 
Przeraził się gróźb pierwszej żony i uciekł 

Przed 5 laty mieszkanka Skierniewic, 
Marj a Kryst, wyszła zamąż za łodzianina, 
Henocha Ordynansa, jednak przez zapomnie­
nie nie sporząidzono odpowiedni<::h aktów ślub 
nych. 

Po roku szczęśliwego pożycia urodził.o 
się dziecko, Ordynans jednak został powoła· 
ny do wojska i na ten czas żona jego z dziec­
kiem zamieszkała w Stkierniewicach u rodzi­
ców. 

Po p-owrccie z wojska Ordynans wziął się 
cio hand'lu i dobrze mu się powodziło, a gdy 
lfa swiat miało przyjść jeszcze je-dno dziec-

ko pm-adził żonie, by wyjechała na pewien 
okres do Skierniewic. 

Tymczasem Ordyrutns jeździł z miasta do 
miasta, aż poznał jakąś dorodną niewiastę, 
sprzedał mieszkanie swe w Łodzi i ożenił się 
po raz drugi, zamieszkując ze swą drugą żo­
ną w Łodzi. 

Gdy pierwsza żona dowiedziała się o tem, 
rozpoczęła starania o unieważnienie ślubu, 
lecz Ordynans znów uciekł, ukrywając się 
przed swą żoną i dziećmi. 

Obecnie sprawą zajął się rabinat łódzki i 
poczynił kToki, by bigamiście nie sporządzo­
no dok1.1!lllentów ś.Iuhnych z drugą żoną. 

Plagfstrat narzeka na nieróbstwo robotników sezonowych 
W celu zwalczenia zła wydał szereg ostrych zarządzeń 

Jak komunkuje Magistrat, roboty na sk-wer 
ku przy Placu Wolności prowadzone są w 
tempie tak powolnem, że sprawa ta musiała 
być wniesiona w trybie nagłym na wczoraj­
sze posiedzenie Magistratu. Stwierdzxme zo­
stało naocznie przez iicznych członków Ma· 
gistratu 1 radnych miejs.kioh, że znaczna 
część zatrudnionych zupełnie nie bierze u­
d!Z.iału w pracy, przyczem bezczynność ta jest 
tolerowana przez niektórych dozorców. Nie­
kićrzy członkowie Magistratu stwierdzili, że 
w jednej z brygad na 9 zatrudnionych robo­
tników przeciętnie pracowało zaledwie 2-ch 
robotników. 

W zw:ązLu z PO\·\ryższem Magistrat, wy­
c\odząc z za.łożenia, że roboty publiczne nie 
mogą być prete~~stem do zapomóg, i że jest 
obowiązkiem miasta ·wymagać za godziwą za 

płatę sumiennej pracy, postanowił wydać w 
tej sprawie odpowiednie zarządzenia. 

Kiliku dozorców zostało zwolnionych za 
brak dozoru, zaś kilku innych zdyskwalifiko 
wano. Magistrat jak najkategoryczniej potę 
pi.a objawy nieróbstwa wśród niektórych ·rn­
botników, zatrudnionych przy robotach sez.r 
nowych i z całą energją zwalczać będzie te 
smutne objawy. 

Od kierowniików robót i doz·orców Magi­
strat będzie domagał się przestrzegania, aby 
powierzeni ich pieczy r.obotnky wykonywali 
wyznaczoną im pra<::ę sumiennie i celowo, 
przyczem nałożony będzie na dozorców obo­
wiązek meldowania o wypadY..ach bezczynne- . 
ści luh niesurniermości w pracy. 

Winni niestosowania się do zarządzeń Ma 
gistratu będą bezwarunkcnvo zwalniani. 

Groźba strajku pracowników cegielń 
Pracownicy żądają 50 proc. podwyżki 

Od dość dawna p-0:między właścicielami 
cegielń a robotnikami toczy się ost?ry zatarg 
na tle żądań podwyzkowyoh. Robotnicy wy· 
stą,pili z żądaniem 75-proc. podwyż:ki płac, 
pracowadcy zaś c. iarowali tylko 5 procent. 

Na konferencjach poroztaniewawczych, 
zwołanych przez pana inspektora Wojtkiewi­
cza robotnicy zreiclukowali swe ż~da.nia do 50 
procent, zaś właśckiele cegielń zdecydowali 
się na udzielenie 10 proc. podwyiki. 

W dniu wczorajszym odbyła się w ins;pek 
toracie trzecia zkolei konferencja stron, pod­
czas której pan h1spektor Wojtkiewi<:z sta­
rał się doprowadzić do porozumienia. 

Przedstawiciel przedsiębiorców zgrupowa· 
nych w związku przemysłu cera.-nkznego 
okręgu łódzi<iego zaproponował 15 procent 
podi,vyi;ki, jednakże prze-dstav.riciele związku 
robotniczego h\ardc obstawali przy żądaT'iu 
50 proc. podwyżki płac dla wszystkich robot· 
ni:ków cegiehi łódzkich. 

Dłuższa dyskusja do porozumienia nie do 
rrowadziła, wobec czego przedstawiciele ro-

botników oowiadczyli, iż zmuszeni są do pod­
jęcia jak naj«łalej idącej akcji, mającej na 
celu zreaHzowanie postulatów, wysuniętych 
pr.zez ogół robotniików ceramicznych. 

W dniu dzisiejszym w lokalu związku 
p12y ulicy Zamenhofa 18, odbędzk się walne 
zgromadzenie robotników, na którem zostanie 
powzięta uchwała ro do ~wentualnego rozpo­
częcia strajku. 

Dziś również odbędzie się posiedzenie za­
rządu związku przemysłu ceramicznego, na 
lcl.órem zostaną powzięte definitywne uchwa· 
ły w sprawie ż~ań robotniczych. Decyzję 
swą związek praci>dawców zahomunikuje pa· 
nu inspektorowi Wojtkiewiczowi, h.r6ry zwo-­
ła na piątek hieżącego tygoc1..nia p c;nowną kon 
ferencję poroztuniewawczą stron. 

Istnieje przypuszczeni<., że e·,Ą,·cntual;iy 
strajk obejmie tylko cegielnie na terenie mia­
sta, natomiast robotnicy cegielń w powiecie, 
jako należący do związków prowincjonalnych 
do strajku nie przystaj>ią 

„ 
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w kronice policji z pogotowia 
Od szeregu tygo.dni szajka złodziei okra­

dała miesz,kańców Zgierza i była prawdziwą 
p-lagą w mieście i okolicy. 

Dopiero po ostatniej kraidzieży w składzie 
wiin i wódek policja stwierdziła, że szajka u­
krywa się przy ulicy Gołębiej. 

Urządzono obławę i w rezultacie schwyta 
no Jana Najberczyka, jego żonę Kazimierę, 
Helenę Barczak i Reginę Kruszyńską, ora:z 
paserkę Stanisławę Pelikanową. 

Całą szajkę osadzono w :więzieniu do dy· 
s1)ozycji władz sądowych. 

* * $ ---- ttra waaawww• 

PROGRAM 
MIĘDZYKLUBOWYCH SZOSOWYCH WY­

śC!GóW KOLARSKICH 
urządzonych staraniem ttMakabi" w niedzie­
lę dnia 13 b. m. o godz. 9-ej rano na nosie 

Kr:iywie za Zgierzem. 
1) Bieg główny 4Ó k1m. dostę.pny jooynie 

dla zrzeszonych. 
2} Bieg pa1i sześć klm. da.5tępny d!la 

wszystkich. 
3) Bieg iunjorów 1'5 kilometrów d.ostępny 

dia wszystkich. 
4) Bi•eg turystyczny 10 klm. dostępny dla 

wszysH~ich. · 
5) Bieg międzyklubowy 20 klm. dostępny 

jedynie dla zrzeszcnych. 
Start o godz. 9-ej rano. Wpisowe do bie­

gów zł. 2. -- Podział nagród na miejscu. Po­
mocy leka.rskiej udziela Pogotowie 11Liinas 
Hacedek". 

Rajnhold Sinocha w czasie nieobecności 
właścicielki mieszkania przy uli<:y Rokiciń­
skiej 11 skradł jej 225 zł. i zbiegł. 

Gdy p<>sz.kodowana wróciła do domu nie 
zastała ani sublokatora, ani pieniędzy i o po­
dwójnej tej stracie za"\\riadomiła policję. 

* :j: * 
Władysław Ostrowski lat 19 stał na No­

wym Rynku i pilnował zwiezionych na sprze 
daż kartofli. · 

W pewnej chwili Ostrowski upadł na zie­
mię, a gdy wezwane pogotowie odwiozło go 
do zbiorni miejskiej on nie odzyskawszy 
przytomooś<::i zmarł. 

== MM ;rww '' W9it!MAtwa 

Nagrody w żetonach srebrnych pozłaca­
nych, srebrnych i hronzowych, do głównego 
biegu ofiarował prezes Ł. Z. T. G. S. 
11Ma:ka1bi" p. Dr. Krausz. 

Do kolegjum sędziów za'Proszono pp.: O. 
Jacobi („Union"), M. Karpiński (Ł. T. K.), J. 
Chyiliński (T. Z. S.), J. Placek („Resursa"), O. 
Abel („Szturm"). 

Wcześniejsze :z;głoszenila przyjmuje sekre­
tarjat Towarzystwa przy ulicy Kolejnej Nr. 5. 

Dla pp. Sędziów i przedstawicieli prasy 
z;arezerwoVfaliśmy auta, które wyruszą z lo­
kalu Towarzystwa przy ul. Kolejnei 5, o g. 
8-ei rano. 

Uwag a: W razie niepogody powyższe 
wyścigi odbędą się na tejże szosie i w tym 
samym porządku w czwartek dnia 17 maja 
1928 r. 

Sta-.5 

Teatr 11ztuua 
Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTIJKI. 

Obecna piękna wystawa artystów Wiellto 
polskich, która zaznajamia kultmalną Łódi 
z twórczością poznańskich artystów, zwinięta 
będzie w piątek, a:by uistąpić miejsca zbioro­
wym wystawom znanego malarza Eustadie­
go Pietkiewicza, który przedstawi prace swo 
je z ostatnich 17 lat oraz P. O. KeiHcli, oczen­
nicy Artura Szyka, p. Bencjana Cukermana z 
Jerozolimy i Ch. Kachanego z Łodzi. 

TEATR MIEJSKI. 

Ostatnie występy Józefa Węgnyna. 
w znakomitej kreacji Don Juana we wspa­
niałym dramacie fantastycznym Zotilli "Doo 
Juan Tenońo" - odbędą się w d:niach: 

dziś, środa 

jutro, czwaxtek, oraz w r>iątek wieczo­
rem. 

Premjera „Małgorzaty z Nawarry" z Jadwi­
gę Smosarską. 

Szykują<; się do wystawienia wielkiego 
widowiska literacko-teatralnego, jakiem hę. 
clą Żeromskiego „Dzieje Grzechu" w ukła­
dzie L. Schillera i w. Horzycy (przewidziane 
na początek czerwca.}, - wystawia tymcza· 
sem Teatr Miejski wesołą, pogodną, pełną 
sentymentu komedię paryską pióra węgier­
skiego autora W. Fodora p. t. „Małgorzata 
z Nawa."Ty" (ina(;zej: „Curwony fotel"). 

Sensacją i niewątpliwie dużą atrakc}ą so-­
botniej premiery będzie udział w niej popu­
larnej artystki filmowej p. J. Smosarskiej., 
która w roli głównej bohaterki komedji świę­
ciła już triumfy na wszystkich scenach pol­
skich od Warszawy po Wilno. 

Łódzka publiczność, która ma żywo w 
pamięci wielkie sukcesy Smosarskiej w fiil­
mach: Tajemnica przystanku, Trędowata, 
Ziemia obiecana, Iwonka t. d. nie miała do­
tych<::zas jedna!kże sp~ności usłyszenia 
Smosarskiej ze sceny. • 

Reżyseruje ,,Małgorzatę" Wł: Ziembiński1 
który jednocześnie odegra główną rolę ary­
stokraty-premjera. Dalej ważniejsze role mę­
skie grają: Konstanty Tatarkiewicz i L. Krze . 
mieński, kobiece - W. Jakubińska i W. Nie-' 
działkowska. 

Kasa Zamawiań rozpoczęła już sprzed.at' 
biletów na 2 pierwsze przedstawienia ,.Na­
warry". 

TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Trau~utta '!). 
gra do piątku wieczorem włącznie wesołą. 
kapitalnie graną komedję Stefana Kiedrzyń­
skiego „Powrót do grzechu" z Michałem Zni­
czem, Ir. Grywińską, Dąbrowską, Kędzier­
ską, Janowskim, Krotkem, Gury.nowiczem i 
Mrozińskim. 

W sobotę premjera (w tym teatrze) za­
bawnej krotochwili Hennequina i Vebera 
,,Codziennie o 5-ej" ze St.efan.ją Jarkowską 
w głównej roli kobiecej oraz Szubertem, 
Krotkem, Zniczem i Mrozińskim w głów­
nych rolach męskich. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Codziennie o godz. 8.20 wieczorem do 
niedzieli włącznie „Kazimierz Wielki i Ester­
ka", Ceny od 60 do 3 zł. Bi1ety w kasie 
teatru od 11 rano do 3 i od 5 do 8 wieczo­
rem - oraz w drugiej kil!sie w kwiaciamł 
Braci Dymkowskich, Plac Kościelny 4, od 
1-ej po poł. do 7 wieczorem bez przerwy. 

„Dzwony Kornewilskie" 
Najbliższą premierą Teatru Popularnego 

będzie znana opera-komicroa „Dzwony Kor­
newilskie". 

TEATR W SALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę ostat­
nie trzy pnedsfawienia uWesołej wdówki". 
Bilety w kasie teatru przy ul. Pirn:rko~kiej 
Nr. 295. 

TEATR LITERACKO-ART. isGONG". 

Jeszcze tylko przez parę wieczorów grana 
będzie znakomita rewja „Nareszcie wiosna" 
z udziałem całego zespołu i gościnnemi wy­
s tępami Haliny Ra.packiej i Jerzego Boroń· 
skiego. Na czoło programu wybijają się 
„Sąd nad Salomonem" w wykonaniu Popie­
lewskiej, Borońskiego, Cybulskiego i innych, 
„Maszyna" w wykonaniu Belsk.lego, „Tercet 
ekscentryczny" w wykonaniu Jaśkówny, Cy· 
bulskiego i Laskowskiego, Bokio Kamiński 
jako paź oraz tańce w wykonaniu prim. bal. 
Soboltówny i baletm. Wojnara. 

Dziś dwa przedstawienia o godzinie 7.45 
10 wieczorem. 
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Jak pracują robotnicy Forda 
Skąd plyną mi/jony dolarów 

Stany zjednoczone przeżywają obecnie 
groźny kryzys węglowy, spowodowany żą­
daniami robot.n.tków, które nie wyU-zymują 
k.a.łkulacji hadlowej. 

Echa Zjazdu mistrzó dowlan9 h ro lodzi 
Wnioski w sprawie zawodowej organizacji rzemieślników 

Tylko w kopalniach Forda, położonych w 
T win Brauch w zachodniej Wirginji wre in­
tensywna praca i ws:relkie wysiłki agiitafo­
rów1 aby tam wywołać strajki, spaliły na pa-

budowlanych i wnioski ogólne 

newce. 
Robotnicy posiadaią domki mieszkiaiłne, 

złożone z 5 poko;ów dla każdej rodziny, ma­
iją wszystkie urządz,enia kul.turalne, lekarza, 
szpital, szkoły, płace zabawowe, czytelnie 
i t. p. 

W tych warunkach czują się doskonale 'i 
potrafią zaoszczędzić sobie fundlllSz na sta­
rość mimo ogromnej drożyzny życia. Zarząd 
kopalń fordowskich dał robotnikom wszelkie 
udogodnienia, domaga się jednak intensyw­
nej pracy. 
~W czasie pracy nie wolno robotnikom 

rozmawiać, oglądać się, kręcić paipierosa, 
naprawiać narzędzi i t. p. Gdy mu się stępi 
oskard, posiada w zapasie drugi, na nałoże­
nie i zapalenie fajki nie śmie zużyć więcej 
iak 15 sekund, a na krótkie przystanki w pra 
cy może zmarnować w ciągu 8 godzin zale­
dwie 10 minut. Mimo tej surowej dyscypli­
ny żaden z robotników nie chce opuścić ko­
palni Forda i wszyscy poddają się ochotnie 
regulaminowi, który przewiduje za niedośćin 
tensywną pracę utratę zajęcia. 

Górnicy fordow.scy sami przyjmują towa­
rzyszów 'pracy do roboty i bezwzględnie po­
&tępują z opieszałymi, dając im zwolnienie. 
Około 25 procent robotników w kopalniach 
Forda pochodzi z Polski. 

.... W .... a_ż_n_e_d_la c„e„c_h_ó_w_ .... ~ 

i gospód czeladzi 2 
Ogłoszenia i zawiadomienia 

wszelkiego rodzaju o zebraniach 
Cechów i gospód czeladzi admi­
nistracja 

„Hasła Łódzkiego" 
umieszcza bezpłatnie. 

IV. W sprawie organizacyj 
zawodowych budowlanych 

WNIOSEK 1. 

Celem wzmocnienia i skonsolidowania sił 
rzemieślniczych pokrewnych zawodów zebra­
ni na Pierwszym Zjeździe Mistrzów Budowla­
nych Województwa Łódz,kiego przy współ­
udziale delegatów pokrewnych zawod. budo­
wlanych z terenu całej Rzplitej Polskiej w 
dniach 22 i 23 kwietnia 1928 roku, wzywa)<\ 
rzemieśln~ków polskich~ do organizowania ce­
chów pokrewnych zawodów obejmujących 
wszyistkioh rzemieślników każdego powiatu 
a Ministerstwo Przemysłu i Handlu do popar 
cia tej ak<:ji. 

WNIOSEK 2. 

Zebrani na Pierwszym Zjeździe Mistrzów 
Budowlanych Województwa Łódzkiego przy 
udziale delegatów pokrewnych zawodów z te 
renu całej Rzeczypospolitej Polskiej w 
dniach 22 i 23 kwietnia 1928 roku, wzywają 
ogół rzemieślników budowlanych do utwo­
rzenia w każdym z 17-tu miast, w których 
mają być siedziby I'Zib Rzemieślniczych, Zwią 
zku Cechów Budowlanych dla utrzymania 
ścisłej łączności między organizacjami oraz 
obrony swoich praw i interesów zawodo­
wych 

WNIOSEK 3. 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy współudziale 
C.elegatów pokrewnych zawodów z terenu ca­
łej Rzeczypospolitej Polskiej wzywa rze­
mieślników polskich branży budow.Janej do 
.z.alkłaid:inia &półdz!elni kredytowvd1 i wy­
twórczych. 

WNIOSEK 4. 

W-dbec tego, że do Izby Rzemieślnicz.ej 
ma czynne i bierne prawo wy.borcez kamy 
rzemieślnik prowadzący samodzielnie wa:r­
sztat w oluęgu Izb od trzech lat, a większooć 
rzemieślników budowlanych w ostatnich la­
tach z powodu zastoju w budownictwie nie 
była zatrudniona przy budowie i wielu wy-

Po I Zjeździe Zawodów Budowlanych 
Likwidacja Komitetu Organizacyjnego. Komitet wykonawczy podejmuje pracę. 

W dniu wczorajszym w lokalu „Resursy 
Rzemieślniczej" odbyło się ostatnie pozjazdo 
we posiedzenie Komitetu Organizacyjnego 
Pierwszego Zjazdu Zawodów Budowlanych 
Województwa Łódzkieg-0. 

Obecni na zebraniu in corpore członko­
wie Komitetu oraz członkowie poszczegól­
nych k-0misyj mieli za zadanie zlikwidować 
wszelkie prace związane ze Zjazdem. 

Zebranie zagaił przewodniczący p. Jasiak 
w asyście sekretarzy pp. Jana Macińskiego 
i Anteckiego, poczem członkowie Komisji 
rewizyjnej pp.: Suwalski i Pietrzak złożyli 
sprawozdanie o stanie kasy. 

\Y/ skład komiisji likwidacyjnej weszli 
wszyscy członkowie Komitetu organizacyj­
nego. 

Pozostałe sprawy przekazano Komisji wy 
konawczei, której Zjazd poruczył poprowa­
dzenie na drogę realną wszystkich wniosków, 
dezyderatów i rezolucyj. 

W skład Komisji wykonawczej wchodzą 
pp.: poseł A. Snopczyński (Warszawa), A. 
Jasiak, J. Maciński, Fr. Szwankowski, Fr. 
żegota, M. Antecki, St. Dołożyński, inż. A. 
Szcześniak, W. Osiński, W. Smętkiewicz 
(Łódź), J. Skrzypeł5, S. Domaradzki, S. 
Cretti, J. Zahrt (Warszawa), Beurton (Zgierz) 
i E. Hans (Pabjanice). 

Pierwsze posiedzenie Komisji wykonaw­
czej odbędzie się w dniu 15 maja b. r. (O 
miejscu i godzinie zebrania nastąpią specjal­
ne zawi1adomienia). 

(X.) 

Na stonni2ch gilotyny 
Analiza krwi zapobiegla strasznej omylce 

Niedawno na przedmieściu Paryża San­
Deni, zamieszkałym przez naijuboższą ludność 
miasta, policja znalaz.ła dużych rozmiarów 
paczkę, w której, po rozwinięciu, okazał się 
trup kobiety, poćwiartowanej na kawałki. 
Twarz za.mordowanej nie uległa zepsuciu, 
więc też nietrudno było ustalić, że jest to 
trup „Ga:bi". 

Ga,bi była kobietą lekki-eh obycza1ów i 
przebywała stale w świecie prostytutek, su­
tenerów i przygodnych znajomych, którym 
podobała się jej ładna twarz i zgraibna figura. 
W sferze tej wykrycie prz.estępcy natrafia 
na bardzo wiele trudności. 

Aresztowano 11opiekwia" Gabi młodego 
sutenera - Gerta, ponieważ nie miano żad­
nych dowodów jego winy Gerta po dwóch 
dniach zwolniono, a w toku śledztwa wyszła 
na jaw rzecz bardzo interesująca. Od miej­
sca, w którem znaleziono trupa Gabi ciągnął 
się zaledwie co dostrzegalny krwawy ślad. 

Miejscami ślad ten był zupełnie zatarty, 
ale agenci policyjni odnaleźli wreszcie dom, 
przed którym krwawe plamy znać było do­
kładnie. Wewnątrz domu ślad był jeszcze 

I wyraźruejszy ~ prowad7ił na czwarte piętr.o 
do bardzo podejrz.~ego mieszkania. 

Mieszkanie to za,fmował Verner, człowiek 
z kryminalną przeszłością, wraz ze swoją żo­
ną. W głowie inspektora policji zabłysła 
myśl: Gabi przyprowadziła swojego kolejne­
go kliienta na czwarte piętro, gdyż prawdo­
podobnie wiedziała, że u Vernera znaijdzie 
chwifowo schronisko. Wynikła kłótnia, Ga­
bi została zamordowaną, a następnie poćwiar 
towaną na kawałki. Tmpa zawinięto i wy­
niesiono z mieszkania. Zawinięto jednak :i.le 
- krew przeciekała i stąd ślady. 

V er.nera wraz z żo.ną osadzono w are­
szcie. 

- Skąd te krwawe ślady na schodach?­
bada.ł Vernera inspektor politji. 

- Niema ni:c wtem dziwnego - odparł 
Vemer - skaleczyłem się w rękę, więc po­
szedłem do apteki po lekarstwo. Na scho­
dach jest ba.rdzo ciemno, trzymałem się więc 
jedną ręką poręczy, zaś drugą op?erałem o 
ścianę, skąd też i krwawe plamy. 

- W której aptece byliście p.o lekarstwo? 
- pr7.erWał inspektOł'. 

kwalifikowanych rzemieślników budowlanych 
nie mogłoby odpowiedzieć temu prawu, prze­
to zebrani na Pierwszym Zjeździe Mistrzów 
Budowlanych Województwa Łódzkiego przy 
współudziale delegatów pokrewnych zawo­
dów z terenu całej Rzeczypospolitej Polskiej 
w dniach 22 i 23 kwietnia 1928 roku proszą 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu o udziele­
nie dyspensy wyłącznie dla zawodów bud 
wlanych w czasie pierwszych wyborów do 
Izby Rzemielniczej i, aby zamiast świadec­
twa prowadzenia samodzielnie warsztatu od 
lat trzech wymagane były od nich jedynie do­
wody uz·dolnienia. 

WNIOSEK 5. 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy współudziale 
delegatów pokrewnych zawodów z terenu 
całej Rzeczypospolitej Polskiej wyraża na­
dzieję, że czynnłki miarodajne otoczą dalszą 
opieką rzemiosło polskie i zapewnią pomoc 
finansową rzemieślni<::zym wsipółdzielniiom 
kredytowym i wytwórczym, przez co umożli­
wią rzemiosłu wzięcie jeszcze energiczniej­
szego udziału w pracy nad odibndową kraju. 

WNIOSEK 6, 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy udziale dele­
gatów pokrewnych zawodów z terenu całej 
Rzeczypospolitej Polskiej wyraża na4zieję, 
że Wfadze rządowe i samorządowe prz~ 
równomierne rozłożenie cięźarów podatko­
wych i zmniejszenie świadczeń socjalnych po 
prą wykwaliifi!kowanych rzemieślników pol­
sikich, zwalczając rnzwielmożnione obecnie 
pa.tiadwo, które tych świadczeń nie ponosi. 
znacznie więcej. · 

V. Ogólne 
WNIOSEK 1. 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy udziale dełe· 
gatów pokrewnych zawodów z terenu całej 
Rzeczypospolitej Polskiej wzywa Rząd do 
stworzenia Centralnej Komis.ji Roobudowy. 
kt6rahy nakreśliła plan budownictwa dla ca­
łej Polski i dopilnowała jego wykonania. Do 
komisji tej konieczne jest powołanie również 
przedstawicieli cechów mistrzów budowla­
nych 

WNIOSEK 2. 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy współudziale 
delegatów pokrewnych zawodów z terenu 
całej Rzeczypospolitej Polskiej wzywa mis­
trzów murarskich i ciesiel-skich, a:by roboty 
w zakresie zduństwa, malarstwa, blacharstwa 
i dekarstwa i t p. powierzali jedynie wykwa­
lifikowanym mistrzom tych zawodów w myśl 
wymagań ustawy przemysl.owei 

WNIOSEK 3. 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy współudziale 
delegatów pokrewnych zawodów z terenu 
całej Rzeczypospolitej Polskiej popiera wnio­
sek rzemieślników brukarskich w sprawie za--

- Wyszedłem na ulicę - ciągnął dalej 
V erner - i przypomniało mi się, że nie mam 
przy sobie pieniędzy, wróciłem więc z po­
wrotem na czwarl.e piętro. W mieszkaniu 
zauważyłem, że ręka bardzo mało krwawi i 
dlatego ni.e pooz.ed.łem już do apteki. 

Inspektor poliieji uśmiechnął się drwiąco. 
Znał on bardzo dobrze tego rodzaju tłuma­
czenia Każdy morderca, u którego w czasie 
rewizji, znajdowano ;;krwawioną odzież twier 
dził, że się zranił, skaleczył, zadrapał lub te­
mu podohnie. 

- Przekonamy się, niezad,j)ugo o praw-
dzie waszych słów - powiedział. 

- Ależ ja jestem niewi.ni,,.n. 
- Kruroy zbrodniarz tak same mówi. 
Zawezwano słynnego paryskiego eksper­

ta Edmunda Baille. Drogą analizy Ba.i!lle 
stwierdził, że Werner nie jest winnym. Krew 
na schodach różniła się zasadniczo od krwi 
Gabi. V erneTa wyp11sz<:zono na wolność. 

Możliwem jest, że mortierca Gabi nie zo­
stanie wykrytym. Nic w tem dziwnego. W 
lakiem wielkiem mieśde, jak Paryż, prze­
stępcy ukrywają się z wielką łatwością. O 
wiele trudniej jest uniknąć fatalnej omyłki. 
Gdyby nie skorzystant'.> z pomocy nauki V er­
ner napewno złożyłby swoją głowę pod to­
pór giilotyny, 

L. M. 

I iczenia ich na listę rzemiosła i wciągnięcia 
do ustawy przemysłowej. 

WNIOSEK 4. 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy współudziale 
delegatów pokrewnych zawodów z terenu 
całej Rzeczypospolitej Polśkiej popiera me­
morjały przemy.słu kominiarskiego złożone w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu oraz 
Spraw Wewm;trznych ze zja·zdu zawodu ko­
min~arskiego w Warszawie 29.I i w Łodp 
l2.ll r. b. w sprawie hudowy kominów i wen­
cylacji domów. 

WNIOSEK 5. 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy współudziale 
delegatów pokrewnych zawodów z terenu 
całej Rzeczypospolitej Polskiej w dniu 22-im 
kwietnia 1928 roku po wyczerpującej dysku 
sji powziął jednomyślną uchwałę zwrócić się 
do Ministerstwa Robót Publicznych z prośbą 

I 
o uchylenie do czasu zupełne j stabiliza<:ji 
stosunków gospodarczych w kraju i unormo-

1 

wania cen, klattzu.li „ceny stałe" stosowanej 
przy przetargach i umowach na rządowe ro-

I 

boty budowlane. 
Zjazd uważa, że narzucenie przedsiębior­

com budowlanym „cen stałych" z jednej stro 
ny i narzucanie przez rządowe komisje arbi­
trażowe oraz Ministerstwo Pracy częstych 
podwyżek zarobkowych z drugiej strony jest 
niewłaściwe i anormalne. · 

Ankieta przeprowadzona w powyższej 
sprawie na terenie całej Polski wykazała je­
dynie ujemną stronę - zjazd uważa więc. 
że dalsze stosowanie „cen stałych" powoduje 
ogromne straty w sztuce budowlanej, wytwa­
rza tandetę, hamuje rozwój rodzimego rze­
miosła oraz nara.ża praooda.wcę na konflikty 
z praco-w-nikami budowlanymi. 

WNIOSEK 6. 

Pierwszy Zjazd Mistrzów Budowlanych 
Województwa Łódzkiego przy współudziale 
delegatów pokrewnych zawodów z terenu 
całej Rzeczypospolitej Polskiej uprasza Pa­
na Ministra Sprawiedliwo6ci o wyidanie zarzą 
dzenia, aby spory, wynikłe w sprawach budo­
wlanych podllegały kompetencji sądów han­
dlowych przy udziale sędziów z wyboru z ra­
mienia rzemiosła bttdowlaneg.o. 

WNIOSEK 7. 
Pierwszy Z jazd Mistrzów Budowlanych 

Województwa Łódzkiego przy współudziale 
delegatów pokrewnych zawodów z terenu 
całej Rzeczypospolitej Polskiej wzywa ogół 
rzemieślników budowlanych do popierania 
jedyneg-0 codziennego orgamu rzemieślnicze­
go ,,HASŁA ŁóDZKIEGO", 

GIEŁDY 
OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 8 maja 1928 r. (ł\. W.) 

GOTóWKA 
Dolary - 8.90 
Belgja - 124,51 
tiolandja - 359,70 
Kopenhaga - 239,25 
Londyn - 43,51 
Nowy Jork - 8,90 
Paryż - 35, 10 
Praga - 26,415 
Włochy - 47 
Szwajcarja - 171,82 
Wiedeń - 125,44 

Tendencja utrzymana. 
AKCJE. 

Bank Dyskontowy - 133 
Bank Handlowy - 117 
Bank Małopolski - 26,50 
Bank Przem. Lwów - l05 
Bank Zachodni - :n 
Bank Polski - 165-167 
Spółki - 86.50-87 bez kt1poM1 
Siła - 126 
Cukier - 77 
Firlej - 56,50-57 
W~glel - 95-95,50 
Nobel - 38 
Lilpop - 44 
Modn;ejów - 50.25-SO,SO 
Ostrowieckie S. B. - 122-1~ 
Parowozy - 45,50 
PocisK - 12 
Rudzki - 57,50-58 
Drogi żel. dojezd. - 25 
Starachowice - 64,75-65,50-65 
Zawiercie - 33,50-33,25-33,50 
Syndykat - 11,10 
Haberbu1ch - 200 
Spirytus - 39 
Dolarówka - 81-80 
8&/o Listy zast. m. lodzi - 70.SO 
5,50/o Listy zrut. m. Warszawy - 60,52-60,75 
BQ/o Listy zast. m. Werszewy-78,25-78,75 
4,50/o Listy :111st. m. Warszawy ~.50- 56,75 

T ~encja mocniejsza. 
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Za wstąpienie do partji 
komunisty,zneJ 

rodzice zamoraowali w./asną córkę 
Wielkie wrażenie wywołał·o w całej Rosji 

sowieckiej zdarzenie, które świadczy o stop­
niu zaciekłości, do której doc;hodz.ą tam za­
targi rodzinne na tle polityki komunistycznej. 

W Woroneżu znaleziono zwłoi 12-letniej 
Haliny Znamieńskiej, członkini komtmistycz­
nego „oddziału pionierów". śledztwo wy­
kryło, iż )llorderstwo popełnili rodzice ofia­
ry, która wstąpiła co „oddziału pionierów" 
wbrew woli rodziców. 

Zdziwienie mieszkanki 
odludnej wyspy 

Z Londynu donoszą, iż 17-letnia p. R. Gil­
lies, która - wychowana w Saint-Kilda na 
jednej z wysep hebrydzkich, zamieszkałej 
przez 40-50 ludzi - zwiedzała przed kiHm 
dniami :Slackpool, nie widziała nigdy jeszcze 
drzewa, konia, samochodu, kolei ani telefo­
nu. Klimat na wyspie St.~Kikla jes.t tak 
ostry, że jarzyny tylko z trudem rosną, a drze 
wa zupełnie nie mogą się rozwijać. P. i· 
worono w samochodzie, a podczas tej prze­
jadżki młoda „dzikuska" ze strachem i zdu­
mieniem patrzyła na wszystkie cuda 20-go 
wieku. Najbardziej przesraszył ją tramwaj. 

Za każdym razem, gdy zobaczyła coś no­
wego, wykrzykiwała: 

- My nie mamy tego w St.-Kildal 

Najstarszy kalendarz 
Coraz ciekawszych dokumentów dostar­

cza ją światu naukowemu prac~ wykopalisko­
we, prowadzone od lat tak gorliwie, zwłasz­
cza w Egipcie. 

Oto wśród szczątków wspaniałego pałactt 
faraona Ramzesa Mejamuna, odkryto świeżo 
najstarszy na świecie kalendarz, pochodzący 
według badań prof. Biota z 3285 r-oku przed 
nar. Jezusa Chrystusa. Kalendarz ten skła­
da się z dwu tablioe, zapisanych gęsto wysoce 
artystycznem msmem hieroglificznem. 

Jak widać z niego, już astronomowie 
egipscy wiedzieli, że obrót ziemi dokoła słoń­
ca trwa dłużej, niż 365 dni. Gdy jednak obe 
cnie dodaje się, dla wyrównania powyższej 
różnicy, jeden dzień co cztery laia, to przed 
pięciu tysiącami lat astr-0nomowie egipscy 
rozróżniali rok cywilny o 365 dniach od roku 

„Hasło ł.ódzkie" z dnia 9 :ina:ja 1927 rolru.. 

Odkrycie amerykańskich lekarzy 
„Choroba królicza" 

Jak' donosi „United Press" Ameryka po· 
siada obecnie nową chorobę, na którą ma spe­
cjalny „monopol". Jest ro jedyna choroba 
infekcyjna, którą nauka amerykańska zupeł­
nie samodzielnie oclkcyła. 

Osobliwą tą, specyficznie amerykańską 
chorobą jest t. zw. „tularemia" zwana popu· 
larnie „chorobą króliczą". Nie musi być ona 
śmiertelną, jednakże człowiek, który jej ule· 
gnie, jest przez długi okres CZ<Mm, conaj· 
mniej przez trzy miesiące zupełnie niezd-0lny 
do pracy. Pierwszemi symptomatami tej ame 
rykańskiej choroby są: gorączka i opuchnię­
cie gruczołów limfatycznych. Choroba nie 
jest zarnżliwa pomiędzy ludźmi. Natomiast 
człowiek, który zbliży się do chorego zwie­
rzęcia lub też zostanie ukąszony przez owad, 
dotknięty tą chorobą, odrazu się nią zaraża. 
Szczególnie niebezpieczną jest „tularemja" 
na terenie lahoratorjów. Mimo bowiem naj-

większych osfrożnośoi k.ażdy z uczonycli, 
który zajmował się badaniem tego zarazka, 
sam mu ulegał 

Pierwszym, który wykrył „tularemję" 
jest dr. Edward Francis, z Waszyngtonu. W 
roku 1919 z ramienia urzędu zdrowia 3tanów 
Zjednoczonych otrzymał on polecenie nauko· 
wego badania choroby. Uczony ten twierdził, 
ie początkowo infekcji tej ulegały we wscho­
chuch krajach Stanów Zzednoczonych całe 
gromady dzikich królików. Za pośrednictwem 
much choroba ta została :przeniesiona na lu­
dzi i rozszerzyła się na terenie całych nie­
mal Stanów Zjednoczonych, oszczędzając wy 
łącznie północno-wschodnie Stany. 

W chwili obecnej amerykańskie sfery le­
karskie przygotowują specjalne serum o­
chronne, które ma być zaszczepiane celem 

I 
oodl?.~:Oienia ludzi przeciw bakteriom „tula­
remJl • 

Rozpacz pen~onarek węgierskich 
Minister Oświaty - przeciw krótkim sukienko1n 

Miłe nasze pensjonarki polskie nawet się większe przerażenie wywołała wśród czfon­
nie domyślają jaka rinpacz czarna ogarnęła ków cechu.krawieckiego. Zwołano w Buda­
ich węgierskie koleżanki... A powodem tej peszcie wielkie zebranie, na którem przed­
rozpaczy jest rozporządzenie p. ministra o- stawiciele większych i mniejszych salonów 
światy.„ Jakie rozporządzenie? zapytacie. mody protestowali przeciw rozporządzeniu 
Oto minister Klebelsberg podjął walkę z dzi- ministra, dzięki któremu wę;:!ierscy krawcy, 
siejszą modą, która nakazuje skraieać nawet a przedewszystkie krawczynie stracą więcej, 
pen:sjoaarskie sukienki ponad kolanka, ob- niż.„ 30.000 klijentek. 
nażać ·ramionka i nosić głęboko wycięty de- Te powody nie wpłyną jednak na mini­
kolt. Pan minister wydał rozporządzenie na stra K.lebelsberga. Pensjonarki będą musia­
mocy którego wszystkie uczennice szkół śre- ły nosić sukienki, w których ostatecznie mo­
dnich będą musiały no:iić mundurek, zakry- żna nawet kurze ścierać i gotowa,ć, ale w 
waiący„. kolanka, ramiona i pozbawiony de- żaden siposób nie można tańczyć charle·sionu. 
koltul Powód do ro.z.paczy jest, zda~e się, wystar-

Wiadomość o tero rozporządzeni.u .wywo- I czający? 
lała wśród pensjonarek popłoch, ale 1esZ<:ze 

wyżyn sławy na dno nędzy 
"Sic transit gloria mundi..." 

astronomicznego, dłuższego o 6 godxiin i obli- W Atlantic City a~e.sztowano . niejaki~go j set tysięcy ~ek e~s~r<ajzer?wi Wil.llelmowi 
czyli, że po upływie 1461 lat początek r-0ku Reny Marsanc1 w chw1h, gdy wy1mował 1a- w dowód wd:zięcznosc1 7..a skierowanie go na 
cywilnego i astronomiczn~go przypada ścHc kąś drobną monetę ze skarbonki kościelnej. drogę artystyczną. Pewnego bowiem razu 
w jednym i tym samym czasie • · w1!1h I ł k 

Prof. Biot stwierdził również, na podsta- Aresztowanym jest baryton, występu1ący w·u e ?t us yszawszy przypad iem jego głos~ 
wie znalezionego kalendarza, że koledzy je- cy dawniej z wielkiem powodzeniem w ope· zaopiekował się nim i umożliwił mu osiągnię-
~o z 3285 r. przed n.ar. Jezusa Chrystusa do- rze Metropolitan w Nowym Jorku. cie karjery. 
kładnie .o~liczali .ch~le zr?w_na~i~ dnia z no- W czasie rozkwitu swego talentu, ja:k sam Obeonie, obaj spadli z wyżyn. Kajzer po 
cą, tudz1ez przesilenia letniego 1 zimowego. A I b' . . d . tą tało stwier zbawiony tronu, baryton wolności. 
zatem już wówczas nauka astronomii stała o so 1e opowia a l co zresz zos · , . -
na wysokim poziomie. dzone, zarabiał tyle, że mógł wręczyc kilka-
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Kącik 

dla pań 

Coraz jaśniej 
Od kilku lat utrzymuje się tendencja co­

raz jaśniejszego ubierania się na wiosnę. WJ 
tym roku doszło to do punku kulminacyj~­
go: modne są zupełnie jasne, prawie białe 
płaszcze. Jasno-beige, stalowo - popielate, 
wreszcie odcienie liljowe, różowawe, w ka.i­
dymbądź razie jednak bardzo ja.sne. W tym 
wypadku moda je.st tak bezapelacyjna, ż.e 
prawie nie zna wyjątków, Ła!k samo, jak wy­
łączne prawo królowania zdobył sobie fason 
płaszcza ściśle a.ngielski. Fantazje s:pofyka 
się tylko w płaszczach jedwaibnych, które Łat 
zwykle bywają ciemniejsze. Wszystkie inne 
z kashy, czy z gabardiny, cechuje surowa 
prostota 

Zato, jakby dfa powetowania tej jed:n<>Staij 
naści, kontrast stanowią kapelusze i panto­
felki Zwłaszcza te ostatnie! Plecionki jas­
ne i ciemne, w jednym kolorze i ·kiilku, na wy­
soh."ich obcasach i na n~skich, aplikacje z róż· 
nych skórek - dają wybór bardzo bogaty i 
różnorodny i nastręczają mnóstwo p~. 
Bezsprzecznie, najwygodniejsze w lecie są 
plecionki, na niezbyt wysokim, nie męczącym 
nogi obcasie - od paru też lat nie wychodzą 
z mody. Jest to jednak obuwie wyłącznie 
spacerowe. Jeśli chodzi o bardziej elegan­
ckie, to w dalszym ciągu noszone są panto­
felki z jasnej, dużo jaśniejszej nawet, niż za 
lat poprzednich, skórki. Dernier cri sezonu 
to moljerki, ze skórki o migdałowym odcie­
niu, wykończone pasem z ciemniejszego Ja. 

I 
kieru. Wszelkie ozdoby z krokodyla i jasz· 
czurki są już stanowczo vieux jeu. 

Co się tyczy kapeluszy, to 1 dopuszczalne 
tu są jaskrawości barw1 wyklęte dziś we 
wszy.stkich innych dziedzinach mody, dątą· 
cych do jaknajdalej idącej harmonji barw i 
dyskrecji tonów. Kapelusze mogą być jas­
krawe i nawet powinny niejako tworzyć je­
dyną plamę żywszą.. Modny jest obecnie ko­
lor czerwony i zielony, w odcieniu morskiej 
wody. Słomka oczywiście ~tywna, hłysz. 
cząca, najlepiej bangk(llk, nie pozwalający, 
się jeszcze wyrugować przez tańsze słomk.1. 
Duże bu·dki i pasterki dają ładne tło twarzy. 
Dopuszczalny jest pęk drobnyob. kwiatków, 
upiętych z boku. Filce zniknęły raptownie, 
nie jest to jednak koniec ioh panowanie. Zbyt 
są wygodne, abyśmy miały do nich nie po­
wrócić. 

Maryta. 

r, 
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A. Oerstaecker 2) 

Oprtieowol 

Roman Zrr~bowicz 

Rornans z mórz poludniowvch 

W dwie gódziny później, gdy łódź nałado 
wana transportem wymienionych towarów, 
harpunnik, wydawszy rozkaz powrotu, sko­
czył do łodzi. 

- Gdzie jest Rene? - huknął nagle, rzu­
cając groźne spojrzenie po całej załodze. 

- Rene! Renel - rozległy się wołania 
marynarzy - Rene! Renćl 

Nikt jednak nie odpowiadał. 
- Damn it, - zaklął wściekle ha.rpun­

nik, - uciekł, psia krew, już my go wkrótce 
dostaniemy w łapę. Zostańde tutaj, aż po­
wTóc~. 

To rzekłszy, harpunnik wyskoczył po­
nownie na brzeg i zwrócił się do jednego z 
.ubylców. 

- Hallo, człowieku - przemówił donoś­
nie - jeden z moich ludzi zbie1,ł, czy może­
cie go schwycić: i jakiej żądacie nagrody? 

- A ma on ze sobą karabin? - pytał 
~lary dz.ikus ostrożnie, chcąc w ten sposób 
podnidć prcmję za schvtytanb dezertera. 

- Nic, nawet noża nie wziął - od'Parł 
zachęcająco harpunnik. 

Ocipowiedi ta uspokoiła tubylca; oświad 
czul· więc gotowość schwytania żywcem Re­
nćg("I, zażądał jednak nagrndy dość znacznej, 
a mianowicie, naprzód perkalików, noży, ty­
tuniu, a potem jeszcze siekiery, koszuli i wie 
lu innych d.-obiazgów. Harpunnik zgodził 
się na wszystldc warunki kolorowego przy­
w ćdcy. 

Niebci.wem łódź wraz z o·wocami i fatalną 
dla zalogi wieścią przybiła d-0 szkunera. 
Równocześnie tubylcy, nibv sfora gończych 

rozpoczęli pościg za ukrytym w gąszczach 
zbiegiem. 

II. 
UCIECZKA. 

Gdy Rene wydostał się z kręgu swoich 
towarzyszy, pośpieszył raźnym kr.okiem do 
najblii;szego wzgórzu. Marsz ten m~ ~~ tak 
łatwy, gdy się weźmie pod uwagę c1.ęzk1, ha: 
gaż wymienionych za ~oszulę prow1a;ito~ l 
podzwrotnrkowe gęstwmy. Zresztą w1edział, 
co go czeka w razie schwytania go przez za­
łogę szkunera. 

Kroczył więc szybko naiprzód, aż wresz. 
cie dotarł do nowych zagajników. Przed..zie­
raijąc się z trudem przez podzwrotnikowe 
pnącza i liany, dostał się wkońcu na najwyż­
szy punkt wzgórza, gdzie z ogromną rado­
ścią ujrzał małą, wySttającą skałę, będącą 
świetną, naturalną twierdzą. Wiel­
kie bloki kamienne, dawały zbiegowi gwa­
rancję ukryda i stanowiły znakomitą zaipo­
rę prz:ed atakującym wrogiem. 

Z broni posiadał Rene zaledwie dwie ma­
łe krócice, natomiast wiele nad.ziei pokładał 
w długim, ciężkim, obosiecznym nożu, zam· 
kniętym w skórzanym futerale. A gdy wkoń­
cu wyciągnął z kieszeni dwa małe pisitolety 
i położył je na głazie, radosny uśmiech okra­
sił }ego oblic:lle. 

Wróg jednak znajdował s.ię bliżej, niź to 
Rene przypuszczał; zaledwie bowiem zdołał 
się rozgościć, usłyszał zbliżający się wś1'ód 
gęstwiny hałas. Chwyciwszy błyskawicznie 
obie krócice, jął pilnie ś·ledzić, z której stro­
ny podchod,zi nieiprzyjadel. Nie upłynęła 

A' ...... ...,.._. 

iuinuta, gdy z ciemnych zarośli zaczęły się 
wynurzać różnobarwne perkaliki tubylców, 
którzy powoli i ostrożnie zbliżali się do za­
improwizowanej twierdzy. 

Zrazu nie można było określić ich licz:by. 
Zresztą było to dla Renego obojętne; w każ­
dej bowiem chwili tubylcy mogli ściągnąć 
nowe posiłki. A gdy nadto młody francuz 
zrozumiał niemożliwość dłuższego ukrywa­
nia się na V(Y'Spie, zwrócił się do tubylców z 
donośnem pozdrowieniem. 

- Joranna boy! 
W pierwszej chwili nagły okrzyk Renego 

wywołał wśród Malajczyków panikę. Wpraw 
cizie biali zapewniali ich o bezbronności zbie 
ga, ale licho nie śpi, i kto wie czy nie zwrócą 
się przeciwko nim nieznane moce nadziem­
skie. Chciwi wyznaczonej nagrody, tubylcy 
jednak nie chcieli ryzykować swego życia. 
Nadto Rene wystąpił wobec nich z przyjaz­
nem pozdrowieniem. 

- Joranna! Joranna! - zawołał jeden z 
tubylców z widoczną radością, sąd.ził bo­
wiem, że sprawa zostanie załatwiona polu­
bownie. PrzY'tem okazało się, że stary Ma­
lajczyk włada łamaną angielszczyzną, co 
z:resztą bardzo często spotyka się na tym ar­
chipelagu. 

- J-0ranna boy! - co słychać, przyjacie­
lu? - Schodzić na dól, na dól schodzić -
biały człowieka kapitan, kazal schodzić na 
dól. 

- Tak? - wybuchnął śmi-echem Rene 
w tem samem narzeczu. - Biały kapitan, 
powiadasz, kazał schodzić na dół? 

Mafajczyk najprzyjaźniej skinął głową na 
z.nak, że go znakomicie rozumie, poczem jął 
swoi<:h towarzyszy ZcJpewniać, że sprawę 
momentailnie załatwi. 

- A gdy ja nie chcieć słuchać białego 
kapitana'/ - zaśmiał się Rene ponownie. 

- Nie chdeć? - wykrzyknął zdumiony 
przywódca, głupkowato patrząc na Renego. 
- Mala drobnostka, biały kapitan dobra 
człowieka, chcieć tylko schodzić na dól. 

- Co WY, za to otrzymacie? - wtrącił 

nagle Rene, mieszając szyki staremu Mala.j­
czykawi, który skonsternowany, :zawahał 
się, , czy nie dać odpowiedzi szczerej na to 
niespodziewane pytanie. Uważał więc, te 
należy się porozumieć ~ swoimi. Gromada 
jednak nie zgodziła się z miejsca, wobec 
czego dzikus zwrócił się do młodego Fran­
cuza i zaczął z największą powagą i dokład­
nością wyliczać wszystkie obiecane wspa­
niałości. Rene wysłuchał tej tyrady spokoj­
nie, poczem, sięgnąwszy do kie·szeni, wyciąg 
nął garść srebrnej monety. 

- He! hel - oświadczył Rene filuternie 
· - a cóż wy na to pO'Wiecie, jeśli wam zaofia­
ruję gotówkę, za którą będziecie mogli kupić 
sobie te wszystkie wspaniałości, jakie wam 
przyrzekł „biała dobra kapitan"? 

Była to dla tubylców propozycja ponęt­
na. To też zaraz przystąpili do długi-eh ob­
rad; wreszcie stary dz1kus z.a.żądał wymie­
nienia sumy, tkwiaccei w garści Renego. 
Francuz wyliiczył żywo ~ było tam sześć 
pięciofrankorwych talarów i dziesięć fra:nk6w 
drobnej monety. Malaczycy wiedzieli do­
brze, że na Tahiti można na:być za taką su· 
mę dużo towaru. Sprawa jednak cokolwiek 
się komplikowała, gdy krajowcy zdołali zro­
ztunieć różnicę, jaka zachodziła między kło­
potem kupowania, a wygodą otrzymania to­
warów wprost od kapitana Levisa. 

Z tego powodu pertra!k<taeje z tubyfoami 
wypadły dla marynarza ujemnie. Stary Ma­
lajczyk, chcąc dać Renemu rekompensatę. 
oświadczył, że żaden obcy przybysz nie mo· 
że osiąść na wyspie bez spec·ialnego zezwo. 
lenia fu-a fkróla); t-0 też tubylcy, chociaż z 
całą życzliwością odno·szą się do niego, nie 
będą mu mogli niestety skutecznego udzielić 
poparcia. 

- Tak - brzmiały slowa starego Malaj­
czyka, nie pozbawione słuszności i szcze­
rych akcentów prawdy - moglibyśmy obec­
nie przyjąć twe pieniądze i swobodnie cię 
puścić, jednakowoż bronić cię nie możemy 
przed królem. 

(Q. c. n.} 

I 
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OGŁOSZENIE. 
"'IK1ii'ierr I .Cboroby wenery­

czne, sk6me I wło· 
s6w 

, 

Opierając się na Rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 10 lutego 1926 r. 
• o regulowaniu cen przetworów zbóż chlebowych. mięsa i jego puetworów, oraz 
odzieży i obuwia prze · wyznaczanie cen" {Dz. U. R. P. Nr. 18, poz. 101), na Roz· 
porządzeniu Prezydenta Rzpłitej z dnia 31 sierpnia 1926 roku o zabezpieczeniu 
podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91, poz. 527 art. 8) 
oraz na Uchwale .Magistratu m. t.odzi z dnia 16 kwietnia 1926 r. - niniejszem 
podaję do wiadomości mieszkańcom m. t.odzi c:o Mstępuje: 

Uchwałą Magistratu m. ł..odzi Nr. 399 z dnia 8-go maja 1928 roku, 
zostały wyznaczone ceny maksymalne (najwyższe): 

Na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. 
W hurcie: I W detalu: 

Mąka żytnia 65 ° /o • • • • • 77 gr. -t4ąka żytnia 65 ° /o • • • • 85 gr. 

„ „ 70°/o • , • • • 
• pszenna 60 °/o • • • • • 

75 • „ pszenna 60g/o • 88 • 
82 „ Chleb żytni pytlowy 65°/o • • 721/a „ 

" " • 70°/o • • 70 " 
„ ral:owy • • • • • 60 „ 

Bułki • • • • • • • 1.20 „ 

W myśl zacytowanego Rozporządzenia Rady 
czone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. 
po ogłoszeniu. 

Ministrów § 7 wyżej wyzna· 
Łodzi od dnie następnego 

Zaznaczam, że zgodnie z § 10 i 11 wymienionego Rozporządrenia Rady Mini­
strów, winni żądania łub pobierania cen wyższych od wyznaczonych lub nieujaw­
nienia tych cen w cennikach włeściwych przedsiębiorstw handlowych, będą ukarani 
przez władzę administracyjną I instancji według art. 4 Rozp. Prez. Rzplitej 
z dnia 31 sierpnia 1926 r. (Dz. U. R. P. Nr. 91 z 1926 r. poz. 527) o zabezpie· 
czeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku - aresztem do &-clu tygodni 
lub grzywną do 10,000.- zł., o ile dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu 
w myśl innych Ustaw Karnych. 
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Łódź, dnia 9 maja 1928 r. 

c Kino 

Prezydent 

(- ) Br. 

RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

w 

Od wtorku, dnia 7-go do poniedziałku 
dnia 14-go maja 1928 r. włą<::znie 

m. Lodzi 

Ziemięcki. 

Do akt JU 435 
1928 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Są· 

dzie Okr~gowym w 
Lodzi, Stefan G6r· 
ski, zamieszkały w 
Łodxl, pn:y ulicy 
Sienkiewicza Nr. 9, 
na zasadzie art. 1030 
U. ?. C., ogłasza . że 
w dniu 18 maja 

leczenie lampą 
kwarcową 

Andrzeja .N2 2 • 
Tel. 32-28. 

God&lnJ przyję(: od 
1.30 - 2.30 dla Pań 
od 6 - 8 dla panów 
W nledlll•I• I święta 

od 10-12. 

Dr. Heller 
I Choroby skOrne 
I weneryczne 

ul. Nawrot 2 
do 10 r. 1-2 I 4-8 
Dla pań spec. od 
godz. 4-5 po poi. 
dla niezamożnych 

Ceny lecznic. 

Dr. med. 

s.· neumnrk 
Choroby skórne 

i weneryczne 
Leczeni• promlen. 

Roentgena 
uL Moniuszki S 

Telefon 70 ·50. 
Przyjmuje od 11-2 

i od 7-8, 
Panie od 3-4. 

Dziś i dni następnych! 
Dalszy ciąg sensacyjnego filmu „A S PI K OWY" 

11-ga I ostatnia serja tego wielkiego filmu p. t. 

„PRZEKLEŃSTWO ZŁOTA" 
W roli głównej! Willi•111 Desmend i IW•rw Cliater. 

l.. Początek seansów w dni powsz. o godz, 5 pp„ w święta o godz. 1 ·ej pp, 
' Orkiestra dęta i smyczkowa 10 oseb. 

Drogo do snm dzielności 
i bogactwa 

Dla fachowca posiadającego Zł 4,000 
jest do objęcia od zaraz w Łodzi. 
Restauracja z kuchnil! kompletnie urzą­
dzona i 2 pokoje z przedpokojem. 

Ptdres lub oferty składać pod „Zaraz•, do redakcji 
niniejszego pisma. 

I 
Szwejsowanie Do akt N! 32 

1928 r. 

Do akt >i t"l 
1928 r. 

Ogłoszenie. 

Rep. E. N! 390 połamanych, wytartych części maszyn 
Ogłoszenie. 

Komornik przy Są· 
dzłe Okręgowym w 
Lodzi Leon W11· 
s11wski, umiesz· 
kały w lodzi. puy 
ul. Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, ie 
w dniu 18-ym maja 
1928 r. od godz. 10 
rano w Łod,:z:i, pny 
ul. Kamiennej Mt 7, 
odbędzie się sprze· 
daż przez licytację 
ruchomości, należ~· 
cych do Zeliga Mehl­
spelsa i składają­
cych się z różnych 
mebli, oszac<>-wa­
nych m: sumę zło­
tych 560. 1928 r. gospodarczych . oraz maszyn fabryc;r;nych, 

O I 
. samochodowych i rolniczych, na poc;r;e-g oszen1e. kaniu po cenach niskich 

Komornik przy są L. T A b 6 R, liłdWDB 3li. 
Telefon 50•41. 351 dzie Okręgowym w 

Łodzi Wacław Wal· 
ter, zamieszkały w Clwaga: Wyrób aparatów i palnlk6w do 
9 Brzezinach, na spajania oraz reperacja takowych. 
zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza. że 
dn. 15 maja 1928 r„ 
o godz. t~ej z rana 
w Smolicach, gm. 
Bratoszewice, odbę· 
dzie się sprzedaż 
przez publkzn11 licy-

Rieiski Hinemntograi uświntowv 
....... llmDllll!llllilmlllmlllliillllm„ ... „„mll!. 

tacjt; ruchomości WODNY RYNEK (róg RoklclńskleJ') 
naletących do Da-
wida MQszka Fajna, Dojazd tramwajami Jl& 15 i 10. Tel. 18·26 
a mianowicie: dwa· d t k 8 d · l dzieścia pi""ć tysi"'CY O w or u, dn. -go o pontedzio k11, 

... , dn. 14-go maja 1928 r . włącznie 
cegły palonej, oce· 
nłonych na zł. 1000 

Brzeziny, d. 6-go 
maja 1928 r. 

KOMORNIK 
355 W. Walter. 

Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 18. 2) i 22. program .>& 16 

V 

S\UIAT 
• 

Komornik przy Są­
dzie Okręgowym w 
lodz:l, Rafał Sakkl· 
łarl, zamieszkały w 
Łodzi, przy tal. Rad-

Lódt, dn. 8 maja 
1928 r. 

KO,MORNIK 
355 L. Wąsowski. 

wańskiej 3, na zasa-
dzie 1030 art. Post. ilDIDllBlll drabu 
Cyw., ogłasza, :ie U 
w dniu 18 ma.ja ( l 
1928. r. od godziny Sprzedał 
lO·e1 rano w domu 
Ni 5, przy 11L K.~tnej -·-----.a 
odb"CdZle sM: llcjta- e· I' 
cja ruchomości ne· li! IZDf: 
leiących do firmy trykotow11 mfłskll 
„Braci Gela~e", skła- i damsk11, 'bluzki Je­
dających 514: z war- d•abne, sweatry 
sztatów mechanłcz· ch1&stki 1 L p •• Spełt: 
nych, oszacowanych dom•, w\. Piotrlcow­
na sumę zL 2680. ska 129. 352 

Spls rzeczy I sza· 
cunek tychże pruj· 
rzany być może w 
dniu licytac}ł. 

Lódt, dn. 7 maja 
1928 r. 

KOMORNIK 

Obuwie 

11-ga i ostatnia serja 

Rrcyfilm wszechświatowej sławy! 
1928 r. o godz. JO-ej ••••r1•m.,...l:lmllllllll'llW• w PłłDPllBnlACH 

355 R. Sakkiłari. 

najnowszych faso· 
nów z najlepszydl 
skór, swetry, pod· 
aochy I skarpetld 
na dogodnych wa. 
runkach po I eca 
.SPtltdom•, Piotr­
kowska 129. 352 

„CAS VA" 
W głównej roli niezrównany król miłości 

ulubieniec: tłumów! 
• IWAN MOZZUCHIN 

:~~~~to DIANA KARENNE 
i RUDOLF KLEIN·ROGGE. 

Nf\D PROGRF\M: 

KOMEDJA w 2-ch aktach 
-······-··················-······· ·-·--······-------------·····---· -~ 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9; 
203 w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9 . 

Nf\STĘPNv PROGf\M: Morska bestja. 

CENY PRENUMERRTY: 
W t.odzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym .miesięcznie zł. 2.60 

Zamiejscowa • • • 3.-

Zagran ica • " 
Odnoszenie do domu 

• 
• 

„ 5.10 

• 0.40 

Prenumeratę mo:ina przerwać tylko l·go I 15-go każdego miesiąc:a . 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

rano w Łodzi, przy 
ul. Pomorskiej 49, 
odbędzie się spn:e· 
daż z przetargu pu­
blicznego ruchomo­
ści, należących do 
l'łusena·Lajba Bom­
sa, składających się 
z motoru elektrycz, 

J 2·ch masz. do glan-

' 

sow. przędzy i 5·ciu 
masz. do wyrobu 
sznurowadeł, oce· 
niony:>h na sumę 
1600 zł. 

Łódt, dn. 7 m11ja 
1928 r. 

KOMORNIK 
355 S . G6rski. 

''. ·~" ' ł • \' f" ~· • • '~ „ 

Nisirl SłOllrSKl 
dyplomowany z dłu­
goletnią praktyką w 
stolarstwie meblo· 
wem, obeznany do­
kładnie z samodziel 
ną kalkulacją, ry­
sunkami, oraz ma­
szynami. poszukuje 
posady kierownika 
wzgl. werkmistrz1. 
Oferty do administ. 
racji pod .majster 
stolarski•. 350 

Do akt. N? 1177 
1927 r. 

Ogłoszenie. 
Następny program: „CAR i POETA". Do akt He 440 

1928 r. 
Dla mlodzieży pocz. seansów o g. 14 i 16 Ogloszanil. 
Pod osłoną n o cy Komornik przy Są· 
Dramat w 7 częściach z życ ia kowboyów . 

Następny program : 

11KRYSIA LEŚNICZA•KAu 

dzie Okręgowym w 
lodzi, Rafał Sakki· 
lari. zamieszkały w 
Lodzi, przy ul. Rad­
wańskiej .Ni 3, na 

Ceny miejsc dla młodz. ; 1·25, 11•20, III·lO gr. zasadzie art. 1030 

Komornik przy Są· 
dzie Okręgowym w 
Lodzi, Rafał Sakki­
łari, i.mieszkały w 
Łodzi, przy ul. Rad­
wańskiej Ni? 3, na 
zasadzie 1030 art. 
Post. Cyw., ogłasza, 
ia w dniu 18 maja 
1928 roku, od godz. 
10.ej rano w domu Ceny miejsc dla dorosł.: 1·70, 11-60, IH-30 gr. Post. Cyw„ ogłasza, 

że w dniu 18 maja 
1928 r. od godziny 
10-ej rano w domu 
Ni? 35 przy ul. Rzgow· 
skicj odbędzie si~ 
licytacja ruchomości 
należących do ł\4ol· 

N? 257, pr.z~ ulicy W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
P1otr~ow~k11~l· o~- 201 audycje radjofoniczne. 
będll1e się hcytaCJa 
ruchomości nałeżą· 111 
cych do Karola 
i f\nny małż. Kwaś­
niewskich, s!<ładają­
cych się z mebli, 
oszacowanych na 
zł. 500. 

Spis rzeczy i sza· 
cunek tychże przej· 
rzany być może w 
dniu licytacji. 

Łódt, dn. 7 maja 
1928 r. 

KOMORNIK 
355 R. Sakkiłari. 

fa Diznera: składa· 
!l:CW>Nł!S)l:(>lt»C):IC ~!l:C>lt»C>'i jących się z mebli, 

-- ~ ~ h oszacowanyc na 

Akuszerka . 1 sumę 1275 il. 
Spis rzeczy I sza-

G. Sall·manowa cunek tychże przej· rzany być może w 
dniu licytacji. 

ul. Szkolna 12 
Przyjmuje zamówienia. 

Łód;t, dn. 7 maja 
1928 r. 

KOMORNIK 
355 R. Sakkiłari. 

• 

z powodu llkwida· 
cjl lnteres11 sprze. 

daję wszystkie war· 
sztaty i narzędzia 
stolarskie. Wiado­
mość ul. Podlełni. 
Ml 26 u gospodarza. 

I Walna posady I 
P1trzebni 

chłopcy na praktykę 
Drukarnia, Sienkle· 
włcza 7. 314 

Potrzebny 
pomocnik fryzjerski 
od zaraz, Nawrot 31. 
346 . 

I Zgubione I 
doKument~J 

Zgubiono legltyma­
cj.; szkolnia szlco· 

ły powszechnej Hs 40 
w Lodzi, wystHtlon, 
na lml~ Sabiny So­
chal\1klej. 

CENY OGt.OSZEŃ MIEJSCOWYCH_; 
PrŻed tekstem 40 groszy za_ wiersz milimetr. 1 lam. (strona 4 łamy) 

Oglosienla firm zamiejscowych, chociażby poslada]iłcych filje 
w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 500/o drożej od cen miejscowych. 

Firmy ;r;agranlczne o lOOOfo drożej. W tekście 40 „ • 1 „ • 4 • 
Nadesłane 30 „ „ 1 • • 4 „ 
Za teKstem 30 • • • 1 • • 4 • 
Nekrologi 30 • „ • 1 • „ 4 • 
Komunikaty 30 • • 1 • • 4 • 
Zwyczajne 8 • • • 1 • • lOlamów 
Drobne 5 gr~ poszukiwanie pracy 3 gr. za wyraz. Najmniejsze 
01łosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. o 3UO/o drożej. 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło· 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

Za terminowy druk ogłoszeń, Komunikatów I ofiar admlnlstrac:fe 
nie odpowiada. 

F\rtyKuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum. uważane Sił 
za bezpłatne, 

Ri;kopisów ;i:arówno użytych ji11k i odrzuconych redakcja nit 
zwraca. 

Redaktor nac,elny: Stanisław Paciorkowski. Wydawa: Towarzystwo Rzem1eślnu:ze .Kesursa" w Ł.odxi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Wal_tei. 
Drukarnia Państwowa w Lodzit Piotrkowska Nr„ SS. 


